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Akcja niemiecka w sprawie Gdańska
W yobrs źmy sobie na chwilę oby - 

"Watela z innego kontynentu, który in­
teresuje się pohtyką, zjawił się po raz 
pierwszy w Europie i postanowił za­
poznać się z zagadnieniem stosunków 
polsko - n iem ieckch i z t sprawą 
Gdańska. Zwiedził W arszawę, Berlin 
i Gdańsk, przeczytał klL.anaście 
ks:ążek, czytał przez kilka tygodni 
prasę niemiecką- polską i gdańską.

No tej podstawie wyrobił sobie pe­
wien pogląJ na położenie w Euiopie 
wschodniej Pogląd ten m ozntby 
etreścic w następu ący sposob Nvą- 
dzy Niemcami a Polską istnie ie za - 
sadm cza sprzeczność interesów, w y­
nikająca z faktów geograficznych f 
Lis tory cznych, obydwa państwa mu - 
szą jednak w obecnym momencie 
dziejow ym  dążyć do ustalenia jakie­
goś modus tuuendi na dłuższy ok 'es  
czasu; iest to możliwe, poa warun­
kiem wszakże, że obydwie strony po­
godzą się z jstnie>ącym status qao te­
rytorialnym; ułożą na tej podstawie ' 
•wzajemne stosunki : będą lca ln ie  w y­
konyw ały pisane i niepisane, lecz wy 
nikające z natury rzeczy, warunki po- 
rozm r-enir...

Ustaliwszy w ten sposób swoj p o ­
gląd na istotę położenia, zajałby się

n*sz przybysz z innego kontynentu 
zbadaniem, jak się zachowują oby­
dwie wchodzące w grę strony i czy 
ich zachowanie pozwala przvpusz- 
czac, że może panować w Europie 
W schodniej dłuższy p ok ó j?

W  tej dziedzinie napotkał by nasz 
przybysz na szereg faktuw —  któreby 
mu pozw oliły wn oskować, że strona 
polska stoi konsekwentnie i lojalnie 
na raz zajętym  stanowisku, strona zaś 
niemiecka systematycznie i z prem e­
dytacją z niego ciągle schodzi...

Najdobitniej ujawnia cię to w spra­
wie Gdańska Nie mamy tu miejsca 
na pisanie historii kilku lat, weźmy 
przeto tylko kilka faktów z dni ostat­
nich.

Fakt pierwszy —  zakaz odbycia w 
Warszawie zebrania w sprawie gdań­
skiej pod prezydencją b. ministra 
spraw zagranicznych, z referatem b. 
wiceministra i długoletniego komisa - 
rza Rzeczypospolitej w Gdańsku.

Fakt drugi —  150 zebiań poświę­
conych sprawie Gdańska w całej R ze­
szy przy udziale „Gauleitera For­
stera z- Gdańska.

Fakt trzeci —  zebianie, które hę 
odbyło w Gdańsku i było poświęcone 
wyjaśnieniu zadań i znaczenia ,asty -

tucji, która nosi nazwę Danziger 
Luftschutzbund", na którym ro zeora- 
nin referaty wygłosili prezes instytu­
cji analogicznej w Rzeszy gen. von 
Ruques i prezydent, Senatu Greiser, 
a gośćm, byli członkowie ..Wehrmaeh 
tu' z Prus W schodnich. Na zebraniu 
tym była mowa o konieczności orga­
nizacji obrony powietrzne Gdańska.

Rozważmy sobie te fakty
O pierwszym nie będziemy pisali, 

bo prawdopodobnie i tak nie doszłoby 
to do wiadomości Czytelnika. Niech 
przeto każdy sam sobie pieśń tę do- 
śpiewa!

C drugim już pisaliśmy. Nikt chy­
ba nie wąłpi ani na chwilę o tym, że 
zebrania w Rzeszy poświecone Gdań­
skowi nie po to są zwoływane, by m ó­
wić o pomocy zimowej dla biednej 
ludności W olnego Miasta lub o pięit- 
nie W enecj Pt łnocy. Cele tych ze - 
brań są wyraźnie polityczne, chodzi o 
zć interesowanie opinii niemieckiej 
Gdańskiem i o wyjaśnienie tej opinii 
,akie jest geograficzne i historyczne 
znaczeni^ tego miasta. Oczywiście nie 
dla Polski! Na co się to robi? Na to 
pytanie każdy łatwo sobie .odpowie...

O fakcie trzecim, najaktualniej­

szym trzeba powiedzieć to, że pod p o ­
zorem akcji na rzecz zainteresowań 
ludności gdańsk.ej ukrywa się zamiar 
zorganizowania w Gdańsku lotni­
ctwa wojskowego ze wszystkimi jego  
potrzebami.

Nie będziemy stawiali Krupek nad i, 
ani w chodzili w szczegóły, jest bo­
wiem rzeczą jasną jak słońce, że jest 
to sprzeczne nie tylko z duchem i z 
literą traktatu wersalskiego, lecz —  
co ważniejsze —  iest sprzeczne z je­
dyną podstawą, na której mogą się 
opierać normalne stosunki polsko-nie­
mieckie. Gdańsk nie tylko nie ma 
prawa, lecz me może mieć sił zbrój - 
nycb ani na lądzie, an:- na wodzie, a- 
ni w powistrzu. Ta sprawa to już nie 
jest jakiś nieznaczny guzik, lecz ca­
la marynarka; nie trzeba być ani w o j­
skowym wysokiej rangi, ani pułkow­
nikiem, ani nawet podoficerem, wy - 
starczy być zwvkłvm cywilem, m ają­
cym nieco wyobrain i sensu \y glo 
wie, ażeby zrozumieć co się tu święci.

Zrozumiał to z pewnością także 
nasz przybysz po przeczytaniu w 
„Danziger V orposter“ (11 .XII) arty 
kulu p. t. ,,45 000 Danziger im Luft­
schutzbund “ i powiedział sobie —

gdy się ma do czynienia z tak nielo - 
jalnym partnerem jak Niemcy, to 
trzeba przetrawiać d m takim języ * 
kiem, laki jedynie m cze mu trafić do 
przekonania, jeśli się chce istotnie na 
poszanowaniu status quo oprzeć po' 
kojow e współżycie na wschodzie Eu­
ropy

Nie jesteśmy odpowiedzialni za oo - 
litykę polską, nie mamy na mą zadne- 
gc wpływu. Lecz widzimy, że w R ze­
szy odbywa się 150 zebrań w sp ra ­
wie Gdańska, że w samym Gdańsku 
odoyw ają się olDrzymue masowe ma 
nifestacje na rzecz orgauizacij sił po­
wietrznych W ygrywa się tedy opinię 
i siły społeczne w sprawie Gdańska, 
rozumianej z niemieckiego punktu Wi­
dzenia. Czyżby Gdańsk nie intereso - 
wał opinii polskiej"7 Czyzby s p o łe ­
czeństwo polskie m ało być w goi - 
szych waiunkach w zakres,e wyra­
żania swej woli i było mr.iej poważną 
Sitą w zakresie tej sprawy niż społe­
czeństwo niemieckie?

Niech każdy-, kugo ta sprawa ob - 
chodzi odpowie w swym sumieniu na 
pytania powyższe i z odpowiedzi sc- 
bL  danei wyprowadzi odpowiedme 
konsekwencje.

filS t w ó r z c i e  f r o n t  N a r u t o w i c z e "
^  ubiegią niedzielę zwołała P P.S. 

w  Warszawie 35 zgromadzeń poświę 
con ych  uczczeniu pamięci Narutowi - 
cza oraz „wa4ce o  demokrację, prze - 
ciw  taszyzmowi i o  nowe wy bory de­
mokratyczne .

Dziś nastąpi druga seria takich 
zgromadzeń.

Uczczenie pamięci prezydenta Na­
rutowicza jest tu, rzecz prosta, tylko 
dobrym pretekstem. Istota sprawy le­
ży głębiej i w aże się z usiłowaniami 
stworzenia w kraiu „B loku demokra­
tycznego".

Niedawno korespondent „Słow a , 
pisząc o  orgamzUiacej się oiensywie 
socjalistycznej, dotuósł, Że P. P. S 
zamierza ogłosić w styczniu demon - 
stracym y strajk generalny Po tym 
strajku P P S. ma podobno porow - 
nie zwrócić się do Prezydenta P.ze - 
czypospolitej z postulatami zawai ty­
mi w złożonym mu przed miesiącem

memoriale. Gdyby i tym razem w izy­
ta na Zamku pozostała bez skutku, 
partia ma zamiar proklamować strajk 
po raz drugi i prowadzić go „aż do
zwycięstwa".

Czy istotnie socjaliści noszą się z 
zamiarem wejścia w swojej taktyce 
na drogę rewolucyjną i narzucania 
swe j woli za pomocą strajków poli - 
tycznych —  trudno w tej chwi i o- 
rzer. Pewnym jest jednak, że mobi­
lizacja lewicy odbywa się w przyśpie­
szonym tempie i że robione są zabie­
gi celem pozyskania jaknajwydatniej- 
szej pom ocy zarowno ze strony lu ‘ 
dowcow, jak i związków zawodowych 
Moraczewskiego.

W  szczególności zwrócona jest 
baczna uwaga na wszelkiego rodza­
ju ugrupowania m łodzieży lewicowe; 
która, od pewnego czasu jest przed 
miotem wyjątkowe) opieki i troski 
kół radykalnych.

Bojkot Polaków uchwa-ili
p r ze d s ta w ic ie le  b u r ż u a z ji  ż y d o w s k i e j  w

W  dniu 12 grudnia odbyło się w ja 
K.elskim kahale zebranie Żydów sy jo ­
nistów - rewizjonistów. Zebraniu prze 
wodniczył niejaki dr Weinstein. ko 
respondent i reprezentant na Jasło ży 
dowskiego „Expressu Ilustrowanego". 
Referat o  sytuacji żydostwa w Polsce 
w ygłos '! kapitalista żydowski, urfasci 
ciel szybów naftowych, niejaki Igler. 
Powzięto uchwały, które mają obowią 
zyw ać wszystkich bez wyjątku Żydów  
osielskich. Postanowiono bojkotow ać 

Ratolickie kino „bokoP  za rzekom e 
wyświetlanie filmów antyżydowskich, 
chrześcijańskich producentów i kup - 
ców, chrześcijańskich spr zedawców by 
dla za wprowadzenie ustawy o uboju 
rytualnym, oraz uchwalono opodatko 
tvać sią na rzecz kupiec twa ż y d ó w  

dotkr.ieiego bojkotem  sorpo  - 
Car czym.

} W zebraniu tym brało u d za ł kilku­
dziesięciu Żydów, przeważnie z inte­
ligencji i burżuazji żydowskiej. W zie- 

' li udział Żydzi, mile dotychczas w gro 
me szabesgojów  - Folaków widziani, 
jak np. adwokaci Plockwr, M enasse. 
Odpowiedzią na żydowską akcje bę­
dzie solidarny front wszystkich Pola­
ków którzy wreszcie muczą przejść 
do czynu i realizovrać hasła niezależ­
ności gospodarczej od Żydów. Śpiące 
katolickie społeczeństwo Jasła musi 
odpowiedzieć na ten atak wymierzony 
przeciw Polakom, zdecydowanym  ho> 
kotem wszystkiego cc żydowskie! Ha­
sło Polak kupuje tylko u Polaka! o- 
bowiązywać musi wszystkich, szcze - 
gólrne teraz w okresie przedświątecz­
nym.

Nagle ożywienie na froncie socjali­
stycznym, oprócz powodow ogólnej 
politycznej natury, tłumaczyć należy 
w zrastając/m  niepokojem jaki ws.-ód 
lewicy polskiej i społeczeństwa ży - 
dowskiego wywołują postępy ruchu 
narodowego. Szczególnie silny wzrost 
antysemityzmu w masach spędza sen 
z oczu Żydów i broniącej ich „dem o­
kracji polskiej' Dla tego też w id z i­
my jak ostatnio zaczęły działać wszy' 
stkie ukryte sprężyny i jak w całym 
kraju szerzy się żywa propaganda na 
rzecz szerokiej „walki z faszyzmem

Organizacyjna to-ma tej walki nie 
jest jeszcze ostatecznie ustalona. W y­
raża się ona w różny sposób stosow­
nie do okoliczności, które jej towa­
rzyszą. W szędzie jednait wybija się 
na czoło czynne poparcie Żydów i łeb 
interesów zarówno politycznych jak i 
gospodarczych przez koła lewicowe, 
Bojówki socjalistyczne coraz częściej 
spelniaja „rUubną rolę ochrony 
sklepów i straganów żydowskich, ata- 
ku,ąc wręcz pikietujących narodow­
ców.

Dotychczasowa forma walki nie iest 
jednak wystarczająca Brak jej nad­
budowy politycznej —  w ścisłym zna­
czeniu tego słowa —  dzięki któn j 
możnaby było pozyskać jatto tako 
skuteczne n a r z ę d z i e  opanowania pań­
stwa.

W  poszukiwaniu pełne; formy 
„walki z faszyzmem zwraca,ą się 
kierownicy coraz częściej do myśli 
stworzenia w Polsce „Frontu demo - i 
kratycznego" Obe jmowałby on wszy

stkie żyw ioły lewicowe od najskraj - 
nie szych do umiarkowanych, wysu - 
wając na czoło  przede wszystkim 
m .odrież lewicową i demokratyczną 
wszystkich odłamów.

Żydowski tygodnik „Ster" ugrupo­
wanie takie nazywa „Frontem Naru­
towicza" i taką daje jego charaktery - 
stykę:

„Lewica polska walczy o demokrację, ale 
me zwycięży, jeśli pozostawi na uboczu 
silę tak poważną, jak mniejszości nanado- 
dowe. żywotnie w reżimie demokratycznym 
zainteresowane To nie wystarcza, że od 
czasu do czasu P. P. S. występuje gdzieś 
razem z socjalistami żydowskimi i niemiec­
kimi. Zwycięską walkę o demokrację, o 
państwową ideę Polski przeprowadzić zdo­
ła tylko ów szeroki front, który wybrał Na­
rutowicza. Tylko ten front zdoła zapewnić

Polsce sprawiedliwość społeczną i narodo­
wościową, zgodę wszystkich ludów Rzeczy­
pospolitej dźwignięcie narodów uciśnio­
nych, przebudowę państwa na wzór w iel­
kich demokracji Zachodu".
Cały ten wywód stanowiący przed­

smak „dem okracji Zachodu" w *wy - 
daniu polsko - żydowskim Kończy się 
nakazem, czy też wołaniem; „Stw órz­
cie Front Narutowicza '.

Ponieważ — jak w.adom o —  w oła­
nia żydowskie pod adresem „dem o­
kraci! polskiej" nigdy nie są głosem 
wołającym na puszczy, należy przy­
puszczać, że hasło „Frontu Narulo- 
cza" nie pozostanie bez echa.

Ofensywa zimowa P. P. S. iest 
prawdopodobnie pierwszym jego na­
stępstwem

Bezivyznaniowrac członkiem Raiy Szkolnej
Kuratorium krakowskie zatwierdziło dr. fóeterę

W  związku z gfośnym zatargiem 
m>ędzy przewodniczącym  Pow Rady 
Szkolnej w Radomiu ks. prałatem D. 
Ścislkalą, a jednym z członków tej Ra 
dv, bezwyznaniowcem dr. Meterą, sze 
reg organizacyj katolickich w Rado - 
min wysłało odpowiednie memoriały 
do kuratorium krakowskiego Okręgu 
Szkolnego. Autorzy memoriałów wy - 
razili solidarność ze stanowiskiem ks. 
prał. Ściskały, aby bezw yznanuwiec 
nie zasiadał w Radzie Szkolnej. W  u- 
biegłytr tygodniu na ręce prezydium 
Katolickiego Stowarzyszenia M ężów 
w Radomiu nadeszła odpow iedź z ku­
ratorium, które oświadczyło, że za -

twierdza dr. Metere na stanowisko 
członka Rady Szkolnej,

Ks. D. Ściskała nie zamierza poprze 
stać na tej decyzji i postanawia w aal 
szym ciągu działać w kierunku u su - 
nięcia dr. Metery. Ks. Ściskała będzie 
interweniował w tej sprawie w Mini­
sterstwie Oświaty. Organizacje K ato­
lickie w Radomiu zamierza’ ą urzą­
dzić szereg zebrań i wieców celem spo 
wodowania cofnięcia decyzj. k u rato­
rium. Należy bowiem zaznaczyć, że 
od czasu za istnienia zała_gu posiedzę 
nia R ady Szkolnej w ogóle się me o d ­
bywał ą. A  więc od kilku miesięcy tak 
potrzebna i poważna tnstytucia nie 
przejawia żadnej działalności.

c w  f i z i e ń  W i t f i l t i
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N I P P O N  T R I U M F U J Ą C Y
T o co  się w tych dniach siało w 

Chinach, jest faktem tak olbrzymiego 
znaczenia, że wyobraźni poprostu nie 
starcza n., objęcie wszystkim  konse- 
kwcncyi, jakie ra może za sobą po - 
ciągnąć Bardzo być może, że przy - 
szli historycy uznają to kiedyś za naj­
większy takt w dotychczasowych dzie­
je ch X X  wieku. W iększy, niż wojna 
światowa i wszystkie jej konsekw en­
cje . W iększy, niż rewolucja b o lsze ­
wicka w Rosji. W iększy, niż wzrost 
potęgi włoskiej podbój Abisynii 
przez W łochy, zagrożenie przez me 
połęgi W ielkiej Brytanii.

Bo oto w tych dniach stało się fak­
tem, że Japonia rzuciła sobie Chiny 
pod  no^i i wprzęgła je w rydwan 
sw ojej polityki Blok polityczny stu z 
górą milionów wyspiarskich i konty­
nentalnych poddanych Mikada l czte­
rystu milionów obywateli Państwa 
Środka, —  blok pięciuset milionów lu­
dzi rasy żółtej, kierowanych jedną, 
sprężystą wolą, poddanych jednej, 
dyktatorskiej władzy, wyposażonych 
we wszystkie środki działania nowo - 
czeshej te.clfeiki, europejskiej admi­
nistracji, iście azjatyckiego b o g a ­
ctwa. —  jeśli »ię jaszcze me sta^ fak­
tem, to w każdym razie zarysował się 
już na widnokręgu orzyszłosci jako 
wizja bliska i realna. A  co  to jest 
pięćset miIionóv» zorganizowanych lu­
dzi —  nawet sobie dokładnie wyobra­
zić nie umiemy, my, naród trzydzie * 
stopa romihomowy, wciśnięty m 'ędzy 
sześćdziesięcioparomilioiiowe Niemcy 
i stupięćdziesięc>'omilionową Rosję.

Nankin padł. Druga, obok Pekinu, 
zajętego przez wojska japońskie iuż 
z początkiem lata, stolica chińskiego 

Lolosa, dostała się w ręce zwycięsk'e- 
go Nipponu. A  w tym samym dniu,

w potężnvcb odłamach chińskiego na­
rodu ujawniło się pragnienie pogo­
dzenia się z wolą japońska.

W  Pekinie, pod utrwaloną już w ła­
dzą japońską, powstał rząd —  nie 
północno - chiński, jak oczekiwano, 
lecz ogólnochiński, —  który przeciw ­
stawia się dotychczasowemu rządowi 
Republiki Chińskiej, ewakuowanemu 
z Nankinu do Czun-Kinu i godz; się z 
faktem podporządkowania Chin w o1) 
japońskiej. —  Nie jest to rząd nic nie 
znaczącycn figurantow, kreatur poL- 
tyki japońskiej. Aczkolw iek nie da się 
zaprzeczyć, że rząd ten jest produk­
tem oportunizmu, a w.ęc składa się 
zapewne ze słabszych charakterów, 
niz broniący się niezłomn e po boha­
tersku rząd w Czun - Kir.ie, —  jest 
on niewątpliwie wynikiem jakiegoś 

potężnego, zrodzonego w łon.e Chin 
prądu, za pogodzeniem  się z faktami, 
za ukorzeniem się przed wolą zw y - 
ciężcy i za uniłcmęciem dalszy-b bez 
celowych ofiar. Na czele tego rządu 
stoją ludzie, których nazwiska prze - 
ważnie dobrze znamy z gazet, jako 
nazwiska wybitnych, doświadczonych 
i zasłużonych chińskich mężów stanu 
—  i dobrych Chińczyków. Jest wśród 
nich 2 byłych prezydentów Republi­
ki Chińskiej, 5 byłych ministrów skar­
bu, 4 byłych ministrów stanu. Jest też 
wybitny chiński wojskowy, rywal 
marszałka Czang - Kai ■ Szeka, mar­
szałek W u - Pei - Fu Nie ulega kwe­
stii, że ludzie c —  to me są tylko 
jurgiellnicy japońscy, ale że są to 

przedstawiciele poważnego odłamu 
czy prądu autentycznej chińskiej o- 
pinii.

Tak więc, są dziś w  Chinach dwa 
rządy. To iuż jest n e tylko najazd

zewnętrzny, d e  i wojna domowa Je­
den rząd, —  niezależny, ale odep 
clmięty coraz wyraźniej od morza, —  
broni się w dalekim Czun - Kinie. 
D iug,. oparty o  japońskiego pretekto- 
ra, ma w swoim ręku, prócz rozle - 
głych prowincyj, geograficzne, gospo­
darcze, strategiczne i polityczne klu - 
cze ,Chin: obie stolice: Pekin i Nan­
kin, główne emporium handlowe: 
Szanghaj, i dalsze biegi obu głównych 
rzek: Hoang-Ho i Jang-Tse-Kiargu.

W praw dzie wojna trwa. Rząd w

Czun - Kinie jeszcze się broni. W y­
brzeże południowo - chińskie, wraz z 
Kantonem, aczkolwiek wciąż przez 
Japończyków bombardowane, są jesz­
cze wolne od  ich desantów A le losy 
tej wojny zdają się już być przesą - 
dzone —  tak jak p c  upadku A ddis- 
Abeby przesądzone były losy A b i­
synii, a po upadku Bilbao, Santandei 
i C ijon  przesądzone są losy czerw o­
nej Hiszpanii.

Rodzi się blok SOO-miiionowy ludzi 
rasy żółtej. Blok ten zapewne sporo

jeszcze czasu będzie musiał pośwlę ■» 
cic na reorganizację wewnętrzną Alu 
gdy się już na wewi^ątrz skonsoliduje 
i urządzi —  napewno stanie Się naj­
większym w świecie zbiornikiem sił, 
gotowych do ekspansji.

Ekspansji, w którym kierunku? —* 
Co rajm niej w  jednym  z trzech kie -  
runko w następujących. —  Poprzez 
pustkę Cceanu, albo lody półw yspów  
arktycznych —  na A m erykę., Poprzez 
bezmiar przestrzeni lądowych —  na. 
Rosję, Ural i Eu-opę.

Rzafl i spctećzeftsiwo w  Rnsj5
Tow. M ołotow, który za ‘muje w 

R osji stanowisko, odpowiadające sta­
nowisku premiera w państwach za - 
chodnich, przemawit jąc wobec swoich 
wyborców zaczął od stwierdzenia, że 
pierwszym hasłem wyborczym  jost 
głooowanie na kandydatów postawio­
nych przez „B lok  Komunistów i Bez­
partyjnych „H asło to wzywa —  m ó­
wił —  do utworzenia zgodnego bloku 
wyborczego komunistów z bezpartyj­
nymi robotnikami, z bezpartyjnymi 
chłopami, z bezpartyjnymi urzędnika­
mi, z bezpartyjną .nteLgenr ,ą, do u- 
tworzenia tego bloku w całym na  ̂
szy n  k-aju",..

W ezwanie takie powtarzało sie we 
wszystkich mowach przedwyborczych, 
w pismach sowieckich, w propagan - 
dzie radiowej W  czasie zaś uroczy­
stości jakie się odbyły w Moskwie i in 
nych miastach sowieckich najwlęKsze 
zadowolenie wyrażano z tego powo - 
du, że został wybrany tow. Stalin, 
„P iei wszy Poseł Z. S S R .’ że zw y­
ciężył na całej Jfaii B K i B

Z tego wszystkiego widać z całą o- 
czywistością na czym polega sens no­
wej konstytucji i wyborów „dem okra­
tycznych”  w Sowietach,

I 3d!0 £ » g i a  E
Z powodu przejazdu do P.agi mi­

nistra spraw zagranicznych Francji, 
zamieścił p. Prezydent Benesz w pra­
sie czeskiej artyauł „O  spad iu po 
Rew olucji Francuskiej” . Artykuł ten 
jest urzędowym niejako potwierdzę - 
niem tego, że Czechosłowacje łącza z 
Francją nie tylko interesy polityczne, 
wynikające z historii i z geograf:, 
lecz także wspólność ideowa

Słusznie stwierdza dr. Benesz, że 
Rewolucja dała Francji nową deole- 
gię i nową misję: „hasło Libertti, £ga- 
lite> Fraternite iest tego wyrazem, 
Nowoczesne pojęcie indywidualizmu, 
praw ludzkich i obywatelskich d e ­
mokracji wolności i ogolno • ludzkie­
go materialnego moralnego postępu 
jest tych haseł treścią' .

Słusznie dalej powiada dr Benesz, 
że Napoleon I był „heroldem  tych 
wielkich rewolucyjnych dt i że dzię­
ki niemu rozpowszechniły się one w 
Europie całej i zapanowały w umy­
słach ludzi XIX  wieku.

Na ty c h  ideach byl też zbudowany 
traktat Wersalski i cała polityka 
państw zwycięskich po wojnie, k’ 5rej 
terenem i symbolem była Liga Naro­
dów.

Politykę tę wzięli za podstawę kie­
rownicy państwa czechosłowackiego 
—  MassaryK i Benesz; robiąc to dzia­
łali nie tylko zgodnie ze swą wiarą i 
ze swą myślą, lecz także z interesa­
mi swego państwa. Bo zarówno pow ­
stanie Czechosłov’ac ji na tym teryto­
rium, jakie jej przyznały traktaty 
podpisane w Paryżu w r. 1919, jak i 
stanowisko, iakie Czechosłowacja -a - 
jęła w Europie, było następstwem te­
go właśnie faktu, że twórcy jej byli 
wyznawcami ideologii W ielkiej R e­
w olucji Francusk-ej.

Stąd też wynika, że w czacie swej 
obecnej podróży min Delbus spotkał 
się właśnie w Pradze z pełnym zro­
zumieniem dla stosowanego przez 
Francję systemu na terenie polityki 
międzynarodowej, systemu opartego 
o  Ligę Narodów,

W  Warszawie zarówno stery rzą­
dowe jak opinia większości społe­
czeństwa nie mają w.ary w Ligę, w 
Bukareszcie i w Belgi adzie odnoszą 
sie do Genewy racztj chłodno i fo r ­
malnie, w Pradze natomiast uw iża 
się jeszcze wciąż Ligę Narodów, za 
prawdziwą ,,oś" polityki swlałowej.

To powoduje, że między Francją a 
Czechosłowacją istnieją nie tylko 
związki polityczne, wynikające z hi - 
storii i z geografii, lecz także związki 
ideowe.

Trzeba natomiast stwierdzili, żo w 
innych krajach Euiopy wschodniej 
zanika coraz bardziej wiara w wle, - 
kość Rewolucji Francuskiej i w gło­
szona przez nią ideologię... A następ­
stwem tego jest, że wierność Francj: 
urzędowe] dla tej ideologii przestaje 
być czynnikiem wpływów francuskich 
na myśl i uczucie szeregu narodow,

„...Francja —  pisze dr. Benesz —  
czuła się w Europie zawsze na pierw­
szym miejscu, jako wykonawczyni
pewnej misji historycznej, i iko repre­
zentantka nowej Cywilizacji ludzno • 
ści“ ... Cała działalność polityczna i 
kulturalna narodu francuskiego słu­
żyła wykonywaniu tej misji. „O p ty ­
mistyczna koncepcja bytu, wiara w
przyrodzoną dobroć człowieka i w
prawo natury... prowadziła do no­
wych ideałów ludzkości, do nowych 
warunków życia społecznego i do po­
stępu. a także do powszechnego stałe­
go pokoju ..."

Przypomma się Rousseau i jugo f i­
lozofia, z której początek wzięła ide­
ologia W ielkiej Rewolucji...

Tymi ideami żyje warstwa k ratow­
nicza w C zechoslow acj1’ ; tracą one 
natomiast panowanie nad umysła­
mi w innych krajach europejskich, 
m iędzy innymi i w Polsce Panującym 
tu prądem stał się nowoczesny nacjo­
nalizm, który przeciwstawin się ideo­
logii W ielkiej Rewoluc ji, a w prak­
tycznym dz:ałan:u sto; na grunera re- 
abzmu politycznego,

Stąd wynika że to, co  było siłą

TIDIlEil W POLITYCE ZŁGM CKJ
NANKIN PADŁ

Stolica Chin, Nankin, zdobyty zo­
stał przez wojska japońskie.

tó ALKI W  MISZPANII
P o d  T e r u c l  w  A ra g o n ii  toczą sie 

n ies ły ch a n ie  k rw a w e  i zacięte  w a lk 1

JAPOŃCZYCY MYŚLĄ 
O KANTONIE

Japończycy szykują się do ataku 
na południowe Chinv a zwłaszcza na 
miasto Kanton.

Francji w wieku zeszłym, to co  dawa­
ło jej ową „m isję historyczną, obec­
nie stanowi już słabość polityki fran 
cuskiej. Dlatego sadzimy, ze polity­
ka ta z konieczności będzie musiała 
zejsc na inny grunt w swym dz. aia * 
niu, że będzie musiała coraz bardziej 
wygrywać na terenie m iędzynarodo­
wym. swe atuty czysto polityczne, a 
więc czerpiące swą moc z faktów hi - 
storycznych i geograbczrych, a poml 
jac argumenty ideolog.ęzne, bo te w 
nowej grze przestały już być na ogół 
atutami. Będzie też musiała się zde­
cydow ać na wzięcie pod uwagę nowe­
go położenia w Europie polityka Cze­
chosłowacji, bo i tu. to co dotychczas 
służyło interesom tego kraju zacznie 
im przeszkadzać, a w końcu będzie 
się musiało obrócić przeciwko nim,

Bo coraz mniej będzie wśród ludzi 
zajm ujących kierown.cze stanowiska 
w polityce europejskiej takich, którzy 
zechcą wiązać swe państwa z Wiarą 
już dziś martwą, z ideologia ginącą, 
którą usuwają z życia d jenow ego 
Eurooy nowe, potężne i żywotne prą­
dy, będące wyrazem przeobrażenia w 
realnych warunkach bytu narodów 
europejskich.
■ N W U M H H o n H E n H H n u n R m M a

Stalin, będący istotnym kierow ni­
kiem państwa sowieckiego, podobnie 
jak Mussolini we W łoszech, Hitler w 
Niemczech i t. d wprowadził pań - 
stwo sowieckie na nowe drogi aośc 
różne od tych. po których chcieli je 
prowadzić ci co  zrobili rew olucję bol­
szewicką w Rosji. Nie napióżno nazy­
wa go w swej swżeźo wydanej książce 
Trockij zdrajcą rew ou es .

K róiko mów.ąc, polegają te nowe 
drogi na przystosowaniu życia i poli­
tyki rosyjskiej du żelaznych koniecz­
ności życiowych Okazało się, że d o k ­
tryna bolszewicka nie da się urze­
czywistnić i że trzeba było wybrać 
jedna z dwóch alternatyw —  alno w y­
trwać przy doktrynie, albo tez w ejść 
w kompromisy z wymaganiami życia. 
Tę ostatmą alternatywę wybrał Sta - 
lin. A  wybrawizy ją usunął z w idow­
ni życia nie tylko politycznego, lecz 
życia w ogóle tych, co  chcieh trwać 
p Tzy doktrynie. Zrobił to systemem i 
w  stylu rosyjskim, tan ja « robili Piotr 
W ielki i Iwan Groźny. Prowadzi R o­
sję lru ustrojowi politycznemu, takie­
mu, jaki —■ w biew złudzeniom „ d e ­
m okracji" —  jest bodaj w tym kraju 
jedynie możliwy, a w ec do jedyno - 
władztwa. —  Jesteśmy świadkami 
już nie tylko Termidoi a, lecz i Btu- 
mair'a rew olucji rosyjskiej Termidor 
—  to znaczy reakcja przeciwko zbroj­
nym doktrynom i metodom rew olucyj­
nym przypomina pod wieloma wzglę­
dami to, co si? az:aio w końcu XVIII 
wieku we Francji, wszak i sam Ro - 
btspierre nie wyjechał na whegiatu ■ 
rę, lecz poszedł na szafot, ueśli chu­
dzi w&zalue o Brum aita, to znaczy o 
p izejście  do jedynowładztwa, to jest 
zasadnicza różnica m iędzy Rosią XX, 
a Francja X V III wieku. W e Francji 
cezaryzm napoleoński musiał być in­
stytucją prze ’ ściową, br stał w sprze­
czności z całą tradycją historyczną i 
z psychiką narodu fiancuek age: w 
R osji ustrój nc podobraństwo cara­
tu ma oparcie zarówno w tradycji hi­
storycznej, jak. i w duszy narodu ro­
syjskiego. Tu tkwi głęboka różnica, z 
której wysnuć należy daleko idące 
konsekwencje:

Nowoczesne jedynowładztwo, na - 
wet w położonej na pograniczu z 
A z ją  R osji nie może się opierać na si­
le fizyczne i, to znaczy na wojsku i 
na policji. Jeśli ma trwać, to m us: być 
w zgodzie z wierzeniami i dążeniami 
najszerszych kół ludności, musi słu - 
żyć interesom szerokich warstw ludo­
wych, słowem musi mieć charakter 
demokratyczny tylko nie w tyra zna­
czeniu, jak dem okrację rozumiał wiek
XJX.

rsislt i LIga Msrsdśuj
W związku z wystąp'enmm W łoch  

z Ligi Narodów rozesłała Polska I n ­
form acja Polityczna, wyrażająca p o ­
glądy Min. Spraw Zagranrazńych ko­
munikat, w którym po przedstawieniu 
historii stosunku rządu poisKiegc do 
Ligi Narodow, powiada co  nactępu - 
je:

„Dnia ta grudnia 19.18 r. Rząd Polski 
złożył Lidze Narodow memorandum w 
sprawia prac nad reformą paktu Ligi. 
W dokumencie tym Rząd nasz podkreślił 
z naciskiem, żp Ligs Narodów powstała
i była pomyślana jako organizacja, opie­
rająca sit, na powszechności. Wskazując, 
że rzeczywistość jest daleka od tego ide- 
ału, tlzad Polski wytazii obawą, że w 
tych wa unkach ,prace Ligi Narodów sta­
ną s ii teoretyczne i abatrakcyjne, rodczas 
gdy najpoważniejsze zagadmerua życia 
międzynarodowego rozwijać K'ę będą po­
za dzlałalnoScią Ligi.

Powyi.szy stan rzeczy m ógłby narazić
Ligą Narodów na niebezpieczeństwo usi­
łowań przeobrażenia jej w grupą państw, 
których Interesy mogłyby pozostawać w 
sprzeczności z interesami innych państw, 
nie będących członkami Ligi.

Rząd Polski, będąc zawsze przeciwny 
podziałowi świata na dwa wrogie obozy, 
podkreśla to niebezpieczeństwo i uważa, 
że możnaby mu zapobiec tylko przez stwo 
rżenie warunków, sprzyjających realizacji

zasady powszechności Ligi Narodów".
Do kwestii tej powrocil minister 

J. Beck w  exposń, wygłoszonym w  kom i­
sji spraw zagranicznych Senatu dn. 18 
grudnia 1938 j.

Wskazał on ponowni" na m eorzpieczeń- 
stwo tworzenia się jak gdyby dwóch blo- 
ków: ligowego i nieligowejfo, przy czym 
stwierdził że „nie tytko głoszone przez 
Rząd nasz zasady polskiej polityki, ale 
i podstawa zbliżeni* poglądów między 
nam-' * szereEUm innych poważnych 
państw polega właśnie na niechęci do za­
mykania się w jck lc l kolwiek przeciw­
stawnych, jeśli nie wrogich blokach czy 
obozach. Już dyskusja w sprawie Hiszpa­
nii pokazała istnienie lego niebezpieczeń­
stwa. Konstatuję Jednak z zadowoleniem, 
że mogliśmy sie wspólnie z niektórymi in­
nymi państwami tej tendencji dotychczas 
skutecznie przeciwstawiać".
Pow yżej wyrażono poglądy rządu 

polskiego komentuje P, I. P. w sno - 
sód następujący:

„W skazuję one na życzliwe zaintereso. 
wanie nasze dis Instytucji międzynarodo­
wej, pozwalającej n . szerokie kontakty 1 
poszukiwanie załatwień kwestii spomvoh 
przez spotkanie przedstawicieli państw 
o różnych tendencjach przy Jednym sto­
le obrad. Gdyby w instytucji genewskiej 
zarysowała Się jednak tendencja .lo pój­
ścia po linii walki doktryn, Rząd Polski 
musiałby sia rannie ibaaac. czy nie zną-

Siła faszyzmu i narodow ego-sol ja* 
lizmu pochodzi stąd, że są to potężna 
ruchy spoteczrc wypływające .z  
w spółczesne5 'deologii nacjonalistycz­
nej.

Otóż nowa konstytucja, sowiecka i 
wybory przeprowadzone pod hasłem 
współdziałania „bezpartyjnych" z ko­
munistami są wynikiem rozun ranią, 
2e sterować państwem współczesnym  
nie można bez komransu ze strony 
ludności, że wojsko policja, terror L 
naciski wszelkiego rodzaju, bardzierj 
lub mniej europejskie lub a zja t/ck io  
nie wystarczą.

Nie jesteśmy w stanie ocenić czy  i. 
w ja kim stopniu owe kilkadziesiąt m * 
lionów głosów, które padły  w R os; i 
na kandydatów stalinowskich są wi ­
rażem szczerych uczuć i pógląaów  
mas rosyjskich. Wątpimy zresztą cz y  
jest ktokoiwiek, co zdołałby to z c a ­
łą pewnością powiedzieć. Przyszłość 
dopiero da tu jasną on powiedź

Na razie chodzi nam o stwierdze­
nie, że Stalin i ludzie koło m ego sto­
jący wiedzą to, czego nie wie jeszcze 
wielu polityków w wielu państwach, 
że mimo rozkładu i zaniku dem okra­
tycznych form ustrojowych w Euro - 
pie, nie mogą się rząay opierać tylko 
na sile i przymusie, lecz muszą takźo, 
a nawet przede wszystkim nuec opar­
cie w kousensie społeczeństwa, w szy­
stkich jogo warstw, a w pierwszej 
nii warstw ludowych, a więc tego, cji
w sensie społecznym, e me ustroi®.- 
wym nazywamy demokracja

Rosja jest daleka od państw Euro­
py zachodniej, jeśli chodzi o  przesz­
łość i ustrój, o obyczaje i zw yczaje 
polityczne. Jeśli, mimo toi jak tp p< - 
kazują ostatnie wydarzenia w tym 
kraju, i tam ludzie rządzący ' muszą 
szukać poparcia społeczeństwa, to cóż  
dopiero trzeba pow iedzieć o krajach 
naieźących do cywilizacji zachodnio­
europejskiej?

- X -

Z  Ligi P r a w  C z ło w ie k a
<!<> Klubu Denickratycznęgo

Jak donosi prasa utworzony został w  
Łodzi Klub Demokratyczny, na czele 
którego-stanął prof. W.ęckowslr\ by ł/ 
prezes Ligi Obrony Praw Człowiek? i 
Obywatela. Walne zebranie nowego kl-- 
bu odbędzie się w dniach n; bliższych. 
Weźmie w nim udział prof. M .chałowioą 
z Waiszawy.

To przejśc.e prof. Więckowskiego x 
prezesury rozwiązanej za działalność wy 
wrutową (przypominamy prócer komuny 
lubelskie.j) Ligi Praw Człowieka I Oby* 
watela do Kluba Demokratycznego ,*st 
znamienne i oznacza — naszym zdaniem, 
nawiązywanie porwunych swego czaip. 
nici.

Jak wiadomo Klub Demokratyczny 
ma swoją ekspozyturę w sejmie.

lazłby się w sprzeczności z podstawowy­
mi zsiadami swej polityki, ; w  m yj' w y ­
niku tych badań, uregulować n i przysz­
łość swój stosunek do L.gi N arado*.

Ze wszystkich poprzednich oświadczeń 
rządowych, jak i z ustosunicowania się de­
legacji polskiej w Genewie do konkret­
nych spraw, traktowanych na forum  ligo­
wym, wynika jasno, że polityka polska 
widzi możliwości odbudowy atmosfery 
zaufania w Europie tylke przez należyty 
respekt partneiów  t porozumień między­
narodowych i przez uszanowanie prawa 
każdego narodu do urządzania swego ży­
cia wewnętrznego według własnycb idei
1 poglądów".

Nie wdahąc się w tej chwili w oce­
nę taktyki stosowanej przez rząd pol­
ski na terenie Ligi Narodow, m ożem y 
jedynie stwierdzić że przeciwstawia­
nie się formowaniu bloków ideow o- 
politycznych i trzymanie się z dala 
od  takich bloków  iest stanowiskiem 
słusznym,



Sfr. 3

Parokrotnie już broniliśm y na 
tyrn lamach tezy .że ruch narodowy 
Ukraiński jest zjawiskiem, najściślej 

'zw iazantin  z nadającą ton całej epoce 
X l\  wieku ideologią m asońsko-„po- 
»t(,'pową“ , a być może, jest po pros Hi 
świadomym dziełem masońsk.ej poh 
tyki

W ywodziliśm y wówczas, że nie ka­
żdy nacjonalizm, —  nie każdy ruch 
narodow y, —  pozostaje z masonerią 
w  konflikcie. Przeć, wnie, — masone­
ria ca ry szereg nacjonalizm ów celo 
w o zorganizowała. Liczne pseudo- 
jiacji*nalizmys sztucznie organizowa­
ne. w imię ideologii „w olnościow ej \ 
wśród szczepów bez historycznej in ­
dywidualności i tradycji, są przeważ 
nie dziełem masonerii, klóra w tych 
pseudo * nac jonahzmach, dziwnie 
nntytradycjonalistycznych, radykał - 
nych, ideowo - rewolucyjnych spo­
łecznie, wywrotow ych politycznie. 
Stwarzała sobie jeszcze jedno narzę­
dzie skutecznej walki z ideą narodo­
wy i tradycją narodową wielkich na­
rodów  historycznych.

Jak wykazuje doświadczenie, te 
pseudo - nacjonalizm y drobnych 
szczepów, —  nawet jeśli który z n ch 
jest um.arkowany społecznie, odno

się z szacunkiem do religii itd. —  
w wielkich i zwrotnych chwilach dzie 
jow ych 'dą r^ka w rękę z masonerią i 
i rewolucją (up. Baskowie z komu 
nizmem hiszpar skim, Litwini w 
1920 r. z bols7ewiKamii. Są one rów ­
nież naogół filosem ickic.

Otóż stwierdzaliśmy już na tym 
jniejset że ruch ukraiński, narodzo 
ny w XIX wieku, najściślej skoliga- 
eony ze wszystkimi prądami lew co- 
wym i, a nawet wręcz wywrotowymi, 
sarówno w Austrii, jak w Rosji, przez 
długie la‘ a nieprzerwane i gorąco 
popierany przez tradycyjnie związar  
S masonetią Berlin Houenzollernów 
a w larach powojennych jawnie za­
przyjaźniony z Czechami i na wielką 
skałę przez n.ch popierany („ukraiń­
skie'1 wyższe uczelnie w Czechosłowa­
cji, op.eka nad spółdzielczością ru 
tką itd.), konsekwentnie filoscmicki, 
sw rócony ostrzem przeciw stale zwal 
czanej przez masonerię Polsce, oraz. 
row "ieź  przez nia zwalczanej, car­
skiej Rosji itd., itd —  jest naipraw- 
dopodonniej dzterem masonerii. K

nawe,t kto wic, czy nie jest jednym  z 
kamieni węgielnych, ozy podstawo 
wych filarów tego systemu polilycz- 
nego, który pragnęłaby w świetle 
masoneria ustanowić.

Ogłoszone w tych dniach przez na­
sze pismo dane o masonerii ukraiń­
skiej, zaeze-prdęte z „Freimaurerle 
xikon“  Lennhoffa, stanow ą nieo 
czekiwane, mocne poparcie pow yż­
szej naszej tezy.

Jek już nasi Czytelnicy wiedzą,

słynny ataman „ukraiński", Semen 
Peilum, byl według Lennhoffa W iel­
kim Mistrzem ukraińskiej prowincji 
masońskiej i w tym charakterze ogło 
sił w Kamieńcu Podolskim pewien 
wolnomularski manifest. Fakt ten—  
w najściślejszej łączności z również 
już przez nas podkreślanym faktem 
znamiennej łączności między gło 
śnym przedstawicielem „W ielk iej L o ­
ży" i „N ajwyższej Rady“ , a zarazem 
b ministrem w rządzie petlurowskiej

Ukrainy, Stempowskim, a całą ak­
cją „ukraińsko" - wołyńską wojewo 
dy Józewskiego, też zresztą b mini 
sii a w rządzie Petlury, —  rzuca bar­
dzo znamienne światło na całą, wiel 
ka, prowadzoną w latach 1917— 1921 
w róż. ych krajach akcję, mającą na 
celu zbudowanie państwa .ukraiń 
skieg.i- pod władzą Petiury. W yj* 
śt.ia róv.nież bardzo wiele, j-tSS idzi* 
o moĄ wy [ opierania tej akcji — k o ­
sztem w eii iegc uszczerbku Ha tnie

Pamiętamy z dawnych czasów mfor 
mację, źe socjalizm, jest to ruch kla­
sowy m ający za punkt wyjścia obro­
nę interesów klasy robotniczej.

Ktoś, kto —  obserwując zwłaszcza 
życie polskich miast od suony naj - 
bardziej zewnętrznej, t. j. od  strony 
tego, co  s;e dzir.e  na ulicach— chciał­
by sobie o  obUczu ruchu socjalistycz­
nego w Polsce wyrobić zdanie o  oce­
nie a żadnym, wspomnieniami z dzie­
dziny doktryny socjalizmu i jego do- 
tychcz tsowej działalności nie był za­
sugerow any, byłby z pewnością nie 
mało zdziwiony, gdybv mu pow ie - 
dziano, że soc,anzm  jest w  teorii o- 
brońcą jedynie tylko interesów robot­
niczych, a interesa większej, średnie* 
i dro mej „burzuazj' ’ są mu nietylkc 
obce, ale wręcz wrogie.

En oto zadanie, w które w  ostatnich 
tygodniach cocjaliztn wk1 ada energii 
najwięcej —  to |8s_ obrona zagrożo­
nych irteresów owej burżuazji. Miano 
wicie burżuazji żydowskiej.

W  obecnym, przedświątecznym o- 
kresie w zrr'lżonej akcii bojkotowej, 
prowadzonej pi zez Stronnictwo Na­
rodowe, nietna praw.e zakątka Polski, 
w którym me uiawniłyby się równie: , 
oojaw y wzmożonej aktywność, b o jó ­
wek socia'* stycznych, stawiających so 
bie za cel usunięcie narodowych „p i­
kiet" bojkotow ych z przed żydow ­
skich sklepów. Bojów ki te, jau do - 
tychczas, wszędzie bez wyjątku oka­
zują się za słabe, by  podołać zada­
niu usunięcia „p ik iet" —  ale wszędzie 
okazywana przez me w tym kierunku

gorliwość jest tak znaczna, że trudno 
w to wątpić iż okazanie poiaocy p o ­
noszącemu straty na akcji bo 'koto  - 
wej kupieciwu żydowskiemu uznane 
zostało przez Partię Socjalistyczną 
za jedno z najważniejszych, jeśli nie 
najważm eisze z jej zadań na obecny 
okres,

„G ros" wysiłku boówek sccja'*stycz 
nych w tej akcji idzie w kierunku ob ­
rony interesów żydowskich kupców 
średnich i drobnych- A le nawet grubi 
, burżuje" żydow scy w e są od udzia­
łu w dobrodziejstwach żydowskmj 
sk> ji ODronnej wyłączeni, Np. nai - 
większe starcie między „pikietiarza- 
mi“  Stronnictwa Narodowego, a socja 
listami, jakie w ostatnich dniach ima­
ło miejsce w W arszawie (oczywiście, 
jak we wszystkich punktach Polski, z 
niepomysln*Tm wynikiem, dia eoi jali- 
stów) —  odbyło się p>‘zed sklepem 
fcontekcymytn Abrama Fucnsa przy 
ul. Marszałkowskiej- Przed sklepem 
tym stały „p ik iety" narodowe —  a so­
cjaliści bezskutecznie usiłowali je u- 
■sunąć.

Otóż iirma Abram Fncns —  tc ,est 
jedna z bogatszych firm kupieckich w 
W arszawie. Ma ona trzy luksusowo 
zaopatrzone sklepy, jeden na Nalew­
kach i dwa na Marszałkowskiej. Nie 
umiemy powiedzieć dokładnie, czy 
wałsciciel tych sklepów jest mnione - 
*em czy nim nie jest —  ale jeśli na­
wet nim nie jest, to w każdym razie 
przedsiębiorstwo jego przedsię - 
hiorstw milionowych rozmiarami swy 
mi się zbuża.

W obroni:
Drobne fakty z realnego życia nie- 

f t z  lepiej ilustrują rzeczywistość od 
pzerokich rozważań teoretycznych, 
starających się oświetlić polilyczne I 
ideologiczne podstawy stosunków.

Czj dz.siejszy regime w Polsce o ' 
party jest o koncepcję Polsk: polskiej, 
rządzonej w duchu dziejowych dążeń 
Narodu Polskiego, czy też o koncep­
cję  polski narodowościow ej, w klórej 
czynnik.cm  uprzywilejowanym mają 
być Żydzi? Ktohy chciał wytworzyć 
aobie o  tym pogląd na podstawie t-J- 
8 °. co m ówione jest z trybuny parla­
mentarnej, co  pisze prasa rządowa, 
co  stanowi treść obrad OZN itd —  
nie miałby być może wątpliwości, że 
pmsKu rządzona Jest w oparciu o kon­
cepcję Polski polskiej

Ale obserwacja realnych stosunków, 
bliższe przyjrzenie się temu, lub 

Innemu faktowi z bieżącego życia, —  
inom a tę pewność podrywa.

W yobraźm y sobie naprzykład fakt 
następujący Pewne wielkie stronnic 
(w o polityczne w Polsce wydało afisz 
propagandowy, stwierdzający, że leży 
w  m f *resie polskiego społeczeństwa 
zepchniecie Żydów do ghetta. Afisz 
len w niczym nie wykraem przeciw 
prawu dążenie do zepchnięcia Żydów 
dc ghett? nie jesj wszak dążeniem ani 
niemoralnym, anj występnym. W olno 
jest wszak obywatelowi dążyć nawet 
do  zmiany obowiązujących ustaw i 
obowiązującej konstytucji, oraz dą­
żenie to legalnymi środkami propago­
wać, —  nie dop ero do politycznych 
celów, które z ustalonym eałokształ 
t3Ui stosunków prawnych nie są w 
(prieczności. A że idea zejxinnięcia 
2vdów  do ghetta nie jest w sprzecz­
ności z ustalonym w Polsce systemem 
praw i zwyczajów prawnych, dow o- 
iJr- fakt, że d„a fa jest już na szere 
pu odcinków żvcia polskiego urzeczv-

wis*Trona (ghetto ławkowe na niektó 
rvch uczelniach, ghetto straganowe w 
Kaliszu i szeregu innych miast i m.a- 
steczek, ghette terytorialne w Żywcu 
i na rozległych połaciach Poznańskie­
go i Pom orza).

Dodajmy jeszcze do tego, że atisz 
ten zawierał niewiele słów —  i słot.a 
te były w tonie umiarkowane. Zawie 
rał jednak również treść grauczną, w 
■ stocie umiarkowaną i tylko wyraża 
jfcą  hasło zepchnięcia Żydów do 
ghetta, —  ale w wyrazie dobitną, prze­
mawiającą żywo do wyobraźni i 
wskutek tego mogącą skutecznie się 
przyczyniać do spopularyzowania w
społeczeństwie has'a „Żydzi do ghet- 
ta“ .Afisz ten został wydany najzupeł­
niej legalnie i przez filtr cenzury prze­
szedł bez przeszkód

I oto centralne b 'uro tego stron 
niclwa w stolicy państwa stało się w i­
downią następującej sceny. Do biur-i 
lego przybywa kilkunastu funkcjo 
nariuszy policyjnych i szuka ow e­
go afisza. Po znalezieniu pewnej 
liczm  .g  rm piarzy owego afisza, funk 
cjonarniszf., przeprowadzający rewi - 
zje, łączą się telefonicznie ze swymi 
władzami przełożonymi po czym w 
kwadrans po tym przybywa Saro icbo 
dem na miejsce naczelnik l  "zędu 
Śledczego w stolicy państwa w towa 
rzystwie przedstawiciela stołecznej 
cenzury —  1 przeprowadza osobiście 
rewizję powtórną.

A więc sprawa położenia aresztu na 
nakład af;sza. legalnego i nie kwestio 
nowanego przez cenzurę m tjsca dru­
ku, ale nie miłego Żydom jest sprawą 
tak ważną, że warto jesi dla niej po 
święcie dwie nocne godziny czasu sze­
fa urzędu, mającego na swej głowie 
zadanie kierowania całokształtem val 
ki z polityczna i kryminalną przestąp 
czością w stołecznym z górą miliono-

TYDZIEŃ W ZYttO OOKKIEM
b o j k o t  p r z e d ś w i ą t e c z n y
Cała Polska ogarnięta jest akcj* 

bojlictu przedświątecznego

PROCES STAROSTY 
CZARNOCKIEGO

Proces sta-osty Czarnockłego za 
kończony został wyrokiem, skazują - 
tym na 2 lata więz.enia Obfitował on

w liczne momenty, niesłychanie kom ­
promitujące obóz sanacyjny.

GDAŃSK 
W ładze gdańskie przystąpiły do 

organizowania „sam oobrony ‘ Pisze­
m y c  fvm oddzielnie,
REW IZJA W  Za RZADZTE GŁ. S. N.

W  lokalu Zarządu Głównego Stt 
Nar. policja przeprowadziła rewizję

wym  mieście, oraz dwie nocne godzi­
ny urzędnika służby administracyjnej, 
warto jest dla załatwiania tej sp n w y  
zaabsorbować na cztery godziny 1 il 
kunastu funkcjonariuszy itd. —  Lzy 
wiele jest spraw,politycznych i krym i­
nalnych, którym stołeczi.e władzo śle'1 
cze poświęcałyby równie wiele troskh 
wosci ?

Czymże wytłumaczyć taką wagę, ja ­
ka przywiązano do sprawy zahamnwa 
nia kolportażu niemiłego Żydom afi­
sza?

P. P. S.
W ileńskie „S łow o" poda je  takie 

wiadomości o  planach politycznych 
P P S. Pcwtarzajnv js na odpowie-
ćbrŁlność tego pisma

„A k cję  tę mają fcoejalisd podobno roz­
począć ogłoszeniem strajku generalnego, 
przyczem poć uwagę brana jes i przez nicL 
przede wszystkim stolica Strajk ma mieć 
charakter demonstracji, która zakończy 
się ponownym zwróceniem a_ę p p s  do Pa 
na Prezydenta Rzeczypospolitej 1 powtó­
rzeniem postulatów, ze wartych w  złożo­
nym przed miesiącem memoriale.

O ile życzenia “ocjalistów  nie będą 
wzięte pod uwagę PPS przewiduje po pa­
ru tygodniach proklamowanie poiaz drugi 
s*rajku generalnego pod hasłem „aż do 
zwycięstwa”1. W tym stri jku socjaliści li­
czą na p jm oc 1 współdz alanie także lu­
dowców, gdyż mniemają, te kongres stron 
płetwa Ludowe"o, dzięki rosnącym w pły­
wom  „W itiow ców " i wzrastającym wśród
ludow ców  nartrojem zi współpracą z 
PPS, w-perwit, się również z* poparciem 
tej akcji.

Równocześnie z przegotowaniem  te i o- 
fensywy, w idzim j atalo rosnącą penetra­
cję  w pływów  socjalistów w obJzie rzą­
dzącym i to w  górnych jego szczytach, o - 
raz zabieganie o pozyskanie całego szere­
gu wybitnych osobistości tego obozu'1.

I oto to prbedsięDiorstwo cieszy się 
op 'eką polskich socjalistów! M łodzi 
polscy robotnicy i akademicy, utrzy­
m ujący „pikiety przed sklepami te­
go przedsiębiorstwa traktowani są 
przez ruch socjalistyczny jako w rogo­
wie, którvch trzeba czynnie zwalczać 
—  a krociowy kupiec Abram Fucht 
traktowany jest, jako przyjaciel, któ­
remu trzeba zapewnić troskkwą opie- 
kę!_

Na prowincji, gdzie handel żydow ­
ski, osłaniany przez socjalizm  to są z 
reguły kupcy zamozm, a handel poi - 
ski, osłaniany przez „pikiety ’ bojko­
towe, to jest m łode zjawisko, wyra - 
stające przede wszystkim z szeiegów 
przeludnianej wsi i bezrobotnej lud­
ności m iejskiej. —  wyraźne angażo­
wanie się socjalizmu po stroni s boga­
czy przeciw-ko biedakom występuje 
tym jaskrawiej.

A  więc czyimże imeresom służy 
socjalizm ? Interesom ludności uboż­
szej —  czy też interesom żydowskiej 

bUiżuazii?

resow państwa polskiego.
Ciekawszy jednak jeszcze od fakta 

przynależności Pcllury do masonerii 
jest podany przez Lenhofta takt, że 
ju ż  w 1900 r. istniała .Wielka Lożs 
Ukrainy.

Bo ostatecznie, możnaby twierdzić, 
że popieranie Petlury przez mzsorte- 
rię nie byio popieraniem Ukrainy, ale 
tylko ułatwieniem zrobienia w Ukrai­
nie kariery człowiekowi, k tóiy był 
masonerii powolny; popieianie to me 
wyłącza możliwości zwalczania przez 
masonerię innych, niepetiurowskicb 
koncepcyj Ukrainy

Ale fakt, że już w r. 1900 lstniałą 
na terytorium rosyjskim— gdzie ruch 
ukraiński zaledwie wówczas zaczynaj 
kiełkować —  W ielka Loża Ukrainy, 
—  dowodzi, że masoneiia popierali 
samą ideę Ukrainy.

W arto przypomnieć, że W ielka Lo- 
żp Polski powstała dopiero w parę 
lat po W ielkiej W ojnie! —  A Wielka 
Loża Ukrsmy istniała już wówczas, 
gdy sama myśl wysunięcia politycz- 
nago programu budowy państwa u- 
kraińskiego mogła się wydawać n ie­
dorzecznością i chimerą.

Fakt ten świadczy w  snosób nieod­
party, że masoneria stawiała sobie za 
cel i program budowę Ukrainy —  ale 
była przeciwna program owi zjedno­
czonej Poiski.

Kto wmyśli się w historię lat 
1914 —  1921, a nawet w całą histo* 
rie gdzieś aż od XVII wieku pc obec­
ny schyłek roku 1937 —  musi nrTv* 
znać, że cały przebieg wydarzeń h i­
storycznych dziwnie te dwie tezy —- 
o stosuku masonerii do Ukrainy i do 
Polski —  potwierdza.

SftUgs Petr: obezna"
„Niektóre czynniki w Polsce —  pi­

sze lwowskie „S łow o "Narodowe" —  
planują rozbicie Obozu Narodowego i 
jego łorm y organizacyjno) Stronni­
ctwa Narodowego.

Planuje się utworzenie nowej for - 
macji ogólnej, pseudonarodowe*, któ- 
rąby można zaprowadzić tam, dokąd 
się zachce. Jak wynika z ostatnich 
wynurzen „Merkuriusza warszaw­
skiego, który czasem lansuje pewne 
pom ysły, wszystkie Oenery, część 
m łodych sanatorćw z „Jutra Pracy" 
p Sławka i iiloukraińskiej „M yśli 
Polskiej1, a taaże grupa „S łow a ‘ wi­
leńskiego i lwowska „Sekcja M ło - 
d y c h ’ —  mają jakoby utworzyć no­
wą form ację, zwaną Ligą Patriotycz­
ną, które głównirm zadaniem byłoby 
zajęcie w społeczeństwie miejsca 
Stronnictwa N arodow ego".

Isiotnie, „Merkuriusz Polsk*" p o ­
święcił ie> sprawie wiele miejsca w 
swym ostatnim numerze Posuną! się 
nawet tak daieko, iż zaryzykował 
twierdzenie, że albo powstanie front 
młodych, aloo grozi narr znowu tok 
1795-ty. Front ten wyobraża sobie ja­
ko Hgę, nie partię- „Liga — pisze 
„M erkuriusz" —  nie ma wspólnego 
programu. Owszem, poszczególne u- 
grupowania Ligi mogą się różnić 
szczegółami programowymi W spól­
ną jest tylko taktyka i zasada gene­
ralna: wszyscy jesteśmy Polacy — 
antymiędzynarodowcy, wszyscy chce­
my Polski wyzwolonej z pod władzy 
liberałów, internacjonałów i ich agen­
tur

C ały ten pomysł, o  ile nie j’est, *ak 
przypuszcza , Siowo N arodowe", ma­
newrem taktycznym obliczonym  jedy­
nie na rozbi-ie Stronnictwa N arodo - 
wego, pozbawiony jest głębszej poli - 
tycznej treścL Uderza w nim przede 
wszystkim pomieszanie pojęć. M ło - 
dość ł patriotyzm jako jedyny klucz

srrsf safc?®■ ■ ■
Tak powiada pismom żydowskim 

„S łow o Narodowe z powodu artyku­
łów, jakie się w n.ch ukazały w związ­
ku z rocznicą śmi :rci prez, Narutowi­
cza.

„W  sukurs tydov-sk!rr iriennlkerzom  
przybie ’11 żydowscy poeci. W ie-sz T rw i- 
ma z 1922 r. znudzi} się już „masom prole­
tariackim", wię< ogłasza się utwC lr..‘2-  
gn Ż yda : Antoniego Słonimskiego I ta i  
ciągle wyrywa się z dziejów Polski jeden 
fragment, zniekształca się go * jżyw a do 
aktualnych celów  politycznych, do nie­
smacznej i nie licu jącej z powagą zaga­
dnienia agitacji prożydowsk.ej.

Trzeba w ’ ęc raz powieuzieć Żydom  1 In­

nym internacjonalistom, żeby ręce trzy­
mali przy sobie, nie nurzali ich v ■ • v :- 
wnętrznych polskich sprawach 1 bolącz- 
Raca i nie zniekształcali historii". 

Stwierdziwszy, że walki ideowe w r. 
1922 były sprawą wewnętrzną narodu 
polskiego, tak końcry „S low c Naro­
dowe sv*o,e w yw ody:

„Ż y d z  n ie mają praw a w trącat się do 
naszych spraw  w ew n ętrzn ych  nie m ogą 
w ięc  rozsadzać naszyci, w ew n ętrzn ych  
sp orów  1 ouuz ć  n ienaw iści jed n v_h  P ola ­
k i  p rzec iw  d -u g im . N iec ł zan^isną w ięc  
1 r,ie cz  hałasu d ook oła  tej irumr.y, 
która u nsiaj zam yka w  sobie szczątki 
c-iiow .eka ni .eżącego d o  polskie., * nie 
żyd ow sk ie ; Historii*,,

do rozwiązania barazo trudnej sy tu ­
acji w jakiej się Polska znajduje, sta­
nowczo nie wystarcza.

Polakom nigdy nie brakowało pa - 
ti otyzmu W ybuchał on wielkim p ło ­
mieniem nawet w chwilach, kiedy na­
ród zdawało się. znajdował się w głę­
bokim. upadku muralnym, świadcząc 
o  tym, że istotą tego upadku było cos 
innego mż mała doza uczuć patrio­
tycznych w społeczeństwie. Już 
Mochnacki zwrócił uwagę na to, że 
Polska upadła nie z braku cnót oby -  
watelskich, luo patriotyzmu, ale dzię­
ki „ieroryzm ow i nierozumu” .

Ten „teroryzm  nierozumu" był po- 
prostu nastęosiwem uoadku jasnej 
myśli politycznej w narodzie i zas*.ą - 
pienia jej odiuchami wynikającymi z 
emocjonalnych stanów duszy zbioro­
wej. Dia tego to w dawnej Polsce —  
podobnie zresztą lak i dziś —  hasło z 
taitą łatwością zastępuje program 
taktyka politykę, wiara zaś w cuaow* 
ne właściwości m łodości i patriotyz * 
mu —  obowiązek tworzenia i organi­
zowania myśli politycznej.

Fłytkość myśli politycznej gran i­
cząca n: emai z bezmyślnością *est w 
gruncie rzeczy główna przyczyną tra­
piącego kraj kryzysu. G łupcy udają­
cy  tnężow stanu, zbiór bezsensów * 
nych. byle mocnych i szumnych fraze­
sów, uchodzących za program polity­
ki mocarstwowej —  oto plaga trapią­
ce kraj w wyższvm bodaj stopniu, niż 
inne „dobrodziejstw a" przeżywanej 
doby.

I na to mc nie pomogą żadne Ligi, 
tym bardziej zaś zawieszanie na koł­
ku programów po"*yczr.ych i zastępo­
wanie ich taktyką. Liga taka byłaby 
oigarizacją  ludzi o  dobrej woli, wie­
dzących nawet czego me chcą, ale zu­
pełnie ciemnych jeśli choazi o  pozy­
tywny stosunek do rzeczywistości ł 
niezdolnych od żaane, poważniejszej • 
iwórczości politycznej,

Me zuoełną rację „S łow o Narodo - 
w e", że „taką form ację można zapro­
wadzić tam gdzie się chce" i że pew - 
nym czynnikom w Polsce bardzo na 
tej m ożności zależy.

Dla tego też pozostaniemy przy na­
szej obecnej łonm e organizacyjnej i 
przy dotychczasowej metodzie pracy 
oraz walki politycznej. Jest on* 
znacznie pewniejsza i skuteczniejsza.

Ponadto, nasz-ma skromnym zda - 
niem, jest ona dia ruchu narodowego 
—  w danej chwiL —  jedyna.
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Podkopy „falangi" w  Lublinie
Niebywale śmiesznie zakończyły się 

próby „Falangi-1 rozbicia Stronnic­
twa Narodowego w Lublinie. Grupa 
ONR - Falangi postanowiła —  nie­
wiadom o zresztą dlaczego —  opano­
wać Str Nar. w Lublinie. Prawdo­
podobnie dlatego że silny rozw ój Str. 
Nar. w Lubelskim uniemożliwiał do­
tychczas wszelkie próby usadowienia 
sit; O. N R. w Lublinie. Dość, że posta­
nowiono urządzić niebylejaKą dj w er­
sję S. N. w Lublinie.

Wykorzystując, dawne znajomości? 
z członkami S. .V. poczęli ludzie z 
„Falangi kontaktować się z nimi, na­
mawiając ich do organizowania k o­
mórek oeru-rowskich (piątek) w Sek­
cji Akademickiej S. N , w Sekcji M ło­
dych i w Pracy Polskiej. Za jednj m 
zamachem miało być opanowane ca­
łe S. N. w Lublinie. Pmtki miały do 
konać w pewnej chwili rozłamu, opa­
nować lokal S. N , zgłosić przystąpię 
nie do „Falangi" i pozoslawić dalsze 
komórki w S. N., któreby działały w 
dalszym ciągu w S. N. i wywoływały 
dalsze rozłamy.*

Skontaktowani członkow ie S. N. 
zawiadomili o  zamiarach „Falangi*4 
Zarząd Okręgowy S. i\„ który polecił 
im tak działać, by „Falandze44 dać 
właściwą odprawę. Szereg członków  
S. NT. podtrzym ywało „kontakty44 z 
wysłannikami „Falangi"4 pod zm ienio-- 
nymi nazwiskami, „raportu jąc44 im, 
że akcja rozbijania postąpiła dosta­
tecznie daleko, bo wszystko jest ojła- 
nowane, by ją ujawnić. Kierownictwo 

Falangi" jpostanowilo działać, w ysy­
łając do Lublina w poniedziałek adw. 
Rościszewskicgo z W arszawy i Z a ­
wadzkiego. Na konspiracyjnym  ze­
braniu w mieszkaniu jednego z aka­
demików, członka S. N\, „ustalono" 
taktykę działania na mającym odbyć 
sic. wieczornym zebraniu P. Rości- 
•zewski wyasygnował na ten ceł 
145 zł.

-Sala wieczorem była dosłownie na­
bita akademikami i robotnikami, o 
których yyyslannikom najbardziej 
chodziło.

Po zagajeniu przez akademika p. 
Kaszubskiego, który jednak uchclil 
od wygłoszenia um ówionego pizem ó- 
wienia, zabrał głos od razu p. Rości- 
szewsld. Odraza też spotkał sie z od­
prawą „wtajem niczonej-4 t znakomi­
cie zdyscyplinowanej sali. Poczęły pa 
dać pierwsze „docinki", któie przy­
bierały na ostrości w miarę, jak prze­
dłużało się przemówienie,

Po zakończeniu przemówienia sala 
zareagowała tumultem. Co bardziej 
krewcy robotnicy i akademicy poczęli 
zbliżać się w zgoła niedwuznacznych 
zamia.raeh do m ównicy. VI ów czas 
przywódca młodzieży akademickiej 
wziął w obronę conajm niej skonster­
nowanych wysłanników „Falangi44.

W  tej właśnie chwili wszedł na salę 
przypadkowo obecny w Lubi nie kol.

j Kazimierz Rzewuski, o którym „fa- 
langiści44 rozgłaszali, iż jest „ich  cz ło ­
wiekiem44. Rozentuzjazmowana sala 
zgotowała kol. Rzewuskiemu żyw ioło­
wą owację, niosąc go na ramionach 
do stołu prezydialnego. Kol. Rzewuski 
podziękował za ow ację wzniesionym 
Okrzykiem na cześć Stronnictwa Naro 
dom -go, na co  sala zareagowała nową 
falą entuzjazmu.

Adw. Rościszewski i p Zawnd/ki 
zorientowali się w sytuacji i praenęli 
czym prędzej opuścić salę. Wskutek 
niebywałego iloku musieli jednak po­
zostać i wysłuchać szeregu przem ó­
wień „w yjaśniających44 akademików i 
robotników.

Na zakończenie zebrania stwierdził 
p. Lipski (Pomorzanin), że Stronnic­
two Narodowe w Lublinie jest jedn o­
lite. że żadnych rozłam ów nikomu sie

tu zrobić nie uda, i że p. adw. Rości­
szewski mógł się naocznie o  l; in prze­
konać.

Po wzniesieniu okrzyków na uześć 
prezesa S. N. Kowalskiego i Stron­
nictwa NaroJowego mogli obaj pano­
wie z „Falangi" opuścić lokal S. N 
Odjazdowi towarzyszyły gwizdy i o- 
krzyki na Krakowskim Pizedm ie 
ściu. Młodzi akadem icy odwieźli obu 
panów „na wszelki wwpadek" na dwo 
rzec kolejowy. Towarzyszyła tej tak 
sówce druga, z której robotnicy-na 
rooow cy „niezbyt przychylnie" oce­
niali występ „falangistów " w oubli- 
nie. Ńa dwTorcu zw rócono adw. Ko 
ściszewskiemu pieniądze. Którymi 
chciał poprzeć sw ój występ lubelski.

W iadom ość o tym w7ystępie wy w o 
łała tu duże wrażenie, u j« szcze wię­
cej kapitalnych uwag.

Czas zm ie ir ć  s ł o w n i c t w o  n n n r i s f r n y l r e
tek w s ia ro sta  puttesktai karzą narodowca#

Urząd starościński w Pułtusku ukarał 
wszystkich członków zarządu koTa Str. 
Nar. w Wyszkowie grzyw nam' w łącz­
nej wysokości 1.07a zł. za urządzenie 
rzekomo nielegalnego pochodu w dn;u 
3-go maja b, r.

W dniu Święta Narodowego koto Str. 
Nar. w Wyszkowie postanowiło, na za­
proszenie Komiłetu Obywatelskiego 
wziąć udział w pochodzie. Członkowie 
Kola stawili się licznie, tak że około 
1.000 narodowców kroczyło obok zale­
dwie 150 członków innych orgauizacyj. 
Pochód zamienił się istotnie w mamfe - 

. starję Str Nar.
Nie podobało się to posterunkowi PP. 

w Wyszkowie i p. wirestaroście z Puł­
tuska, który na ten dzień przyjechał da 
Wyszkowa, dlatego też w jakiś czas po-

Wyszków, w grudniu, 
tern wszyscy członkowie zarządu kohi 
zostali ukarani karam. w łączne! sumie 
1.075 zł. za urządzenie nielegalnego po ■ 
chodu. Ma skutek odwołania oskarżo - 
nycli sprawę te. rozpatryy, ał Sąd Okrę­
gowy w Warszawie, n? sesji wyjazdo­
wej w Pułtusku, który po wywociach pro 
kuratora i obrońców apl. adw. Roinsna 
Dańca z Warszawy wszystkich oskarżo­
nych z zarzutu zorganizowania nielegal 
nego pochodu uniewinnił — a dwu tylko 
skazał na kary po 10 zł. za noszenie w 
czasie pochodu Mieczyków Chrobrego 
do czego się obwinieni przyznali.

Opinia publiczna wielokrotnie doma­
gała się racjonalnej retormy sadowni­
ctwa administracyjnego —  Lczna przy­
kłady potwierdzają słusznosć tych gło -

Znowu R ie frtrc n y występ „Falangi”
Kie u d a ł się „ p r z e ł o m ' ’  w  S o k o ło w ie  P ó d l .

W  dniu 10 grudnia b r. „Falanga' za- 
powied: iała wielkie zgrom adzenią. pu­
bliczne w Sokołow-e, Organizacją zajęli 
sie dwaj usunięci ze Stronnictwa Naro­
dowego „działacze radykalni. Grądzki i 
Jarecki. W dniu *ym odbywała się rów­
nież odrrawa kierowników placówek S. 
N. pow. sokołowskiego, na którą przybył 
delegat Wydz, Organizacyjnego Zars. 
GL, kol. mgr. Zbigniew źarrowski. Po 
odprawie członkowie S. N uda!) się .ia 
wspomniane zebranie „Falangi ' chcąc 
wysłuchać referatów i zabrać glcs w d y ­
skusji. Na zarządzenie organizatorów 
straż porządkowa usiłowała nie dópu-

Rozwój Str. Nar, w Małcpolsce
B o j k o t

Zarząd Powiatowy Str, Nar, w Brze 
aku zorganizował ostatnio szereg wie­
ców i zgromadzeń publicznych w p o ­
wiecie. 10-go października odbył się 
wiec w Zakliczynie nad Dunajcem. 
Przemawiali na nim kol W ąchała Ma 
nan, s>kr. Z>rz. Okręg. „Pracy P o l ­
skiej" w Krakowie oraz kol, Stani - 
sław Mirochna z W ojnicza. 17-go te­
goż miesiąca odbyło się w W ojniczu 
publiczne zebranie Str. Nar. z udzia­
łem ilkusci osób, na którym przema 
wiali Koledzy Jan Pielatowicz z Kra- 
Łiow.a W ł. :Vugu»lyń prezes Zarz. Pow. 
Sir. Nar. I l-go ub. m. odbył sie wiec 
Str Nar. Pr,--n awiali koledzy mec. 
Klbnecki z Jędrzejow a oraz Statn - 
sław M iroc na prezes Str. Nar. na po 
wiat tarnoA,ki. 5-go grudnia odbyło 
się zcbianie kola Str Nar. w Jadowm 
kach z udziałem stukilkudziesięciu 
członków  i sympatyków Str. Nar. z re 
feratem kol. Janikowskiego z Krako­
wa, 12-go grudnia wiec Str. Nar. w 
Zakliczynie z udziałem kol. mgr Grę 
besza i kol. Gustawa 01eks;kd.. V! i6 c  
zgromadził kilkuset uczestnlKćw.

W  dniu 13-go D. m. pojaw  ły  się na 
ulicacn i w rynku w ojniaum  pikiety 
„endeckie" w sile około 30 ludzi; pro 
wadząc w spokojny sposób lecz sk u ­
tecznie uświadamiający boi kot ekuno 
miezny, Niestety policja  wojnicka nie 
może zrozumieć i nauczyć się respek 
tować premierowskiej zasady; „ i ow ­
szem . W  czasie trwania bojkotu a- 
resztowano 10 narodowców, uczestni 
ków akcji bojkotow ej m. n. kolegów 
Stanisława Kapeckiego -  - kser. odwo- 
dtt wojnickiego Str. Nar i Tadeusza 
ALrochnę, stud U. J Zatrzymano ch

i policja
przez kilka godzin w areszcie Nie bra 
k io przy tym znam:ennvch rozmów, 
jak w tym rodzaiu:

—  Ja tutaj jestem przedstawicie - 
lem prawa ,a pan co  tu masz do gada 
nia?

—  A  ja jestem Polakiem i poczu - 
wam sie i poczuwać sie będę do obo­
wiązku oojkotu piacóweK żydowsKich  
i popierania polskiego stanu posua - 
dania!

W  wyniku takiej dysłłusj? „niebez­
pieczny osobnik" przypłaca obow iąz­
kowość Polak? - patrioty osadzeniem 
w areszcie.

14-go b. m. wznowiono ak<?ę boj - 
kulową w Prcc-f.ku. Tu obeszło się bez 
aresztowań. A kcja  przybrała duże roz 
miary i wvwołała duże wrażenie w o- 
kolicy i mieście.

Tym bardziej wiec zdziwienie w y­
w ołuje zachowanie się wojnickiej po 
licji. Nie można nie wspomnieć o  na­
stępującym fakc:e

Niedawno post. Zając z Dębna w 
pow, bizeskim zatrzymał przechodzą 
cego wieczorną porą wraz z kolegami 

członka Str. Nar. kol. Kazimierza 
Rusinka ze wsi Sufczyn i poddał go 
rewizji osobistej. Na zapytanie zrewi 
dowanego, kiedy mu w ręczy sądowe 
potwierdzenie o  dokonaniu rewizj-. 
Zając. postemnKowy Policji Pansrwo 
wej, odpow iedział czynnym znieważe 
niem pytającego Rusinka, bowiem spo 
liczkował go, po  czym  uderzył go dwu 
krotnie kolbą w piersi. Kolega Rusi 
nek wniósł skargę do prokuratora Sa 
du Apelacyjnego, ktorv skargę skie­
rował do prokuratury Sądu Okręgo - 

weg*w

(Od własnego korespondenta)
Sokfćw Pod!., w grudiuU. 

ścić członków Zarz. Powiatowego S. N, 
w Sokołowie na zebranie. Wówczas zebra 
ni usunęli nielicznych zwolenników „Fa­
langi'1, uniemożliwiających wejście na 
■salę członkom S. N. Drobne zajście wy- 
wolało stan ogólnego podniecenia, które 
skierowało się przeciw organizatorem ze­
brania; obecna na sali publiczność nie dc 
puściła do giosu radykalnych referentów, 
witając oklaskami delegata Wydr. Orga­
nizacyjnego S. N., który vi mocnych sło­
wach napiętnował oportunistyczne stano­
wisku narodowych radykałów. Organiza­
torzy udali się pod ochronę policji, któ­
ra zebranie rozwiązała. Grądzki, Cimo- 
szyriski i Jarecki chyłkiem opuścili sa­
lę wśród niem?'knącycł ©Krzyków; „roz 
b jacze" i „zdrajcy sprawy narodowej". '

Dz eń 19 grudnia, który miał być dla 
narodowego Podlasia dniem „przełomu" 
radykalnego, skończył się całkowitą je­
go kompromitacją, Narodowe Podlasie 
pozostało wierne Stronnictwu Narodowe­
mu.

Zebranie to wykazało, że nawet cieszą­
cy sie dotąd zaufaniem działacz poli­
tyczny, jakim był na tutejszym terenie 
Czesław Grądzk , traci momentalnie 
wpływy z ohw-ilą, gdy zdradził Str. Nar.

Na jkapitalnicjsze było zachowanie się 
3 delegatów grupy „ABC", którzy prze­
jechali na zebranie aż z Fraszkowa. Pa­
nowie ci mmli rzekomo przeszkadzać kon 
Icurencvinej „Fdbndze ', tymczasem wca­
le na zebraniu się n.e oderwali. 3 o leż 
notatka w „ABC ‘ z dn. 20 grudnia mu­
siała wywołać w Sokołowie ogólną we­
sołość

Zebranie zakończyło się Hymnem Mło­
dych i niemilknącym? okrzykami na 
cześć Romana Dmuwskiego i Stronnictwa 
Narodowego,

Nadmienić neleży, że na zebranie to 
„Falanga" ściągnęła wszyst.kicn swoich 
„zwolenników" z całego Okr.Podlaskiego, 
których po rozwiązanym zebraniu zebra­
ło się w ich lotkalu... aż 2u-Łu.

Doda'my, że Grądzki należał przedtem 
do zwolenników grupy „ABC“ . Szybso, 
;ak widać, umie zmieniać przekonania.

pznfętsj 
c bezrobotnych

nsrctectó

Typowa manifestacja
W  ubiegłą niedzielę oocjaliścj zno­

wu urządzili demonstrację i pochód 
uliczny pod hasłem walki o  demokra­
cję  i przeciw „faszyzm ow i*.

Demonstracja niedzielna, chociaż 
urządzona z inicjatywy komitetu cen- 
tralnegć P, P, S., nosiła ozetszy cba- 
raKter. Była ona rew?ą sił stanowią - 
cych zalążek t, zw „Frontu Demo - 
kra tycznego" . składała się nie tylko 
z socjalistów.

Obok członków  P. P. S., klasowych 
związków zawodowych, m łodzieży z 
T U. R., oraz umurdurowanycb so­
cjalistycznych oddziałów  sporto­
wych, kroczyli w pochodzie przedsta­
wiciele „K lubu Demokratycznego ' w 
osobach prof. M ichałowicza i red 
Rzymowskiego.

Na pl. Małachowskiego, po wysłu­
chaniu przemówienii b, posła Za­
remby, który naw oływ ał „robotni­
ków, ch łopów  i pracowników um ysło­
w ych" do „w spółpracy demokracji 
wszystkich narodow ości" i nieugiętej 
walki z faszyzmem zna,dująca c ię  w 
pochodzie grupa komunistów odśpie­
wała hymn ICommternu i oddzieliw  - 
szy się od reszty tłumu udała się na 
plac Mirowski, gdzie zaatakowała p o ­
licję.

Tu doszło do strzelaniny w wyniku 
której Majer A jzyk  został ranny i 
przewieciony do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

Mieliśmy więc typowy maniteśtację 
„dem okratyczną", która ze wzglęau 
na swoją typowość w założeniu, roz - 
woju i akcji końcowej śmiało może 
być uznana za plastyczny symbol p o ­
lityki „Frontu Demokratycznego

„R obotnik" om awiając przebieg 
manifestacji niedzielnej, nisze, że 
„hołd  pamięci prezydenta Narutowi - 
cza z łoży ł —  pod  czerwonymi sztan­
darami P P S .  —  Świat pracy i cały 
Oboz Demokratyczny W arszawy 
Mamy przeto ze strony m iarodajnej 
potwierdzenie tego, że mani; a stacje 
socjalistyczne pod wezwaniem i-mru- 
towicza są jedna z form. uzewnętrz­
nienia rodzącego się „Frontu Dem o­
kraty czrego ' 'i że jego przednią stra­
żą będzie P. ? .  S „ jego zas sztanda • 
rem „Czerwony Sztandar

A le  rzecz się nie kończy na tym. 
„Front Demokratyczny' ma —  jak to 
widzieliśmy —  również i swoią st~aż 
tylną, Dla tego nazywamy ią tylną, 
że jej akcja ujawni się w całe- pełni

dopiero później, po introdukcji zro* 
bion ;j przez P. P. S i „dem okr; tów ,

Tą strażą są komuniści, którzy —  
podobnie gęsto jak pochod idedziel - 
ny —  zasilą cały „Front E emokra - 
tyczny" i w odpowiednim  czrsie każą 
mu robić swoją politykę śpiewać na 
nutę Międzynarodówki.

Z  tą chwilą pp Zarembowie, R zy • 
m owscy i M ichcłow?cze zostaną usu* 
nięoi w cień, ich zaś nuejsce za ,mą 
jawnie różni A jzykow ie, stanowiący 
przecież od początku właściwą, cho • 
ciaż ukrytą „dyrekcję ' tego pizedsię- 
wźięcia.

Tak było  w niedzielę na p !ac?ch  
Małachowskiego i M iiowskiin w ma­
łej demonstracji mtcznej „Frontu 
Dem okratycznego". Zupełnie tak sa • 
ir.o będzie w późniejszym  czasie, już 
n e w demonstrac?ach, ale w politycs 
tego frontu, o  ile pozw olim y na lej u- 
i zeczywistnienie. Dla teg© też demon-1 
sfrację niedzielna nazwaliśmy —  ma­
nifestacją typową 1 pośw ęcfuśmy je j 
k'!ka słów, aby na żywym p rzyk ła ­
dzie, wykazać czy łeb.-kom czym jest 
, Front Dem okratyczny”  w swojej bu­
dowie, dązeriaoh i następstwach.

W idocznie ożywienie w obozie so­
cjalistycznym , gorączkowe montowa - 
nie „Frontu Dem okratycznego" i ma­
so ve przemkame do niego komuni - 
stow jest spowodowane Koniecznością 
zdecydowane; obrony zachwianej w 
Polsce pozycji żydowskiej.

W  mowie niedzielnej p. Zaremby 
obok zw ykłej frazeologii i niezbyt; 
sensownych straszaków w rodzaju 
„zeszłow iecznti reakcji" oraz „hula­
jącej na ulicach anarchii staroszla- 
checkiej" znajdowały się również ak­
centy polityczne. Sprowadzały się o - 
ne do nawoływania do tworzeni.8, 
„Polski Ludow ej" i do zakreślania c* 
gólnego celu tej PoisKL

Otóż celem tym 'jest zapewnieni* 
„naszej i warzej wolności" oraz War­
ka z faszyzmem „siejącym  anar­
chię i nienawiść wobec mniejszość* 
naroaowycb

Taić uięte cele „Frontu Dom osr* * 
tycznego oraz znane komentarze d© 
tych ce ićw  prasy żydowskiej wskazu­
ją wyraźnie na źrodło, z którego 
twoscią przewidzieć dazenia, którym 
Front ten powstał i pozw rlają  z la « 
w  polityce swej zamierzr służyć-

Proces 46 komunistów

go wszyscy odpowiadają z więzienia.

Przed Sggem Okręgou/rm w  Zamośnu
ZamośŁ, w gra dniu.

Akt oskarżenia zarzuć? wszystkim 
przynależność do Kom. Parti. Lachoiiucj 
Ukrainy lub do Kom Zw. Młodu Pol­
skiej i działanie przez ergan.zac j e w 

kierunku oderwan'a ziem od Polsk; 
względnie o uprawianie akcji wywroto­
wej Na rozprawę powołań© 63 św-ad- 
ków. Oskarżeni nie przyznaj? się do 
ny. Proces potrwa kilka dni.

Po ukończonym przed kilku dniam? 
procesie komuny lubelsKicj rozpoczął s-.ę 
tutaj większy jeszcze rozmiarami proces 
komuny zamojskiej, w którym na ławie 
oskarżonych zasiadło 40 osób, przeważ­
nie Rusmów, z silną domieszką Żydów 
Wśród oskarźonvcL znajduje się jedna j 
kobieta. Z wyjątkiem ,ednego osKarżone- j

ie K  um ierali k a p ła n i

icf w
W  Bilbao zosta (a wydana książka p, t. 

„Iconociastas y Mc.rtyres", będąca zoio- 
rem dokumentów, zgromadzonych osobi­
ście przez autora, który dla celów repor­
tażowych zw.edził część Hiszpanii- od 
niedawna dopiero wyswobodzoną od czer 
wonych.

Książce tej, będącej żywvm świadec- 
twen* męczeństwa kapłanów katolickich i 
bohaterskości wiernych katolików, po­
święca specjalną uwagę miesięczn.k pa­
ryski „Efades".

Oto niewielki fragmencik z wyżej wy­
mienionej książki:

,.W odległości 5 czy 6 kilometiów od 
miasteczka O-opeso w prowincji ; ileóo 
znajduje s?ę uboga wioszczyna, J 1coni- 
go, ucząc? zaledwie 900 mieszkańców 
Miejscowy proboszcz, don Salustiano, ma 
już 60 lat Nadchodzi lipiec. Rewolucja. 
Proboszcz niemal nie wychodzi ze s -ei 
plebanii. dniu 9 sie-pma mie’ scowy le­
karz, znany ze swvch zapatrywań skraj­
nie lewicowych odwiedza księdza 1 zaj­
muje go długą rozmową, pók< na r>Teba- 

, mę gwałtem nie w lar gna członkowie miej

scowego komitetu rewolucyjnego. Sędzi­
wy kapłan zostaie wywleczony i rzucony 
na samochód ciężarowy. Co chwilą tłu­
kąc starca kolbami i kopiąc, cłerwoni 
wiozą go do sąsiedniej wsi, gdzie każą 
mu ze iść : zatańczyć Nieszczęśliwy pro­
boszcz robi kilka kroków ze wzniesionym 
rękoma. — Dalej... Odjazd. Po d-odze 
samochód staje przed baza em z melona­
mi. — Przynieś tu melona —. rozkazują 
komuniści. Znów jada. dalej aż wreszcie 
doicżdżają do miasteczka Orooesa, do sie 
dziby komitetu wojennegu. Gran? m:U - 
ciantów przyjmuje więźnia okrzykami dzi 
kiej radości.

— W ołaj: niech żyje komunizm —<
krzyczą jeden ©rzez drugiego.

— Nie zawołam.
—  Bluźni).
— Powiedz nam nazwiska faszystów 

z twoiej wioski .
— Nie powiem.
Nie zdołano wydobyć z kapłana ani 

jednego słowa więcej. W chwile potem 
rozstrzelano go przv bra-nie cmeatarnej"

Tak umierali kapłani męczennicy w 
Hiszpanii,



Itr. *

U s ł u ż n i  . .b r a c i a ”n r

pani dn, toczy się w warszaw - 
•kun sądz.e wo skorym  proces sier­
żanta Tetter linga oskarżonego o 
xw t*'manie rezerwistów z ćwiczeń 
■wojskowyCi.

N'„- pr.trzeb’ iemy dodawać, że ca­
ła  afera zorgazntzowana została z ini­
cjatyw y i przy poanocy Żydów, wśród 
któiych znajdują się grube ryby war­
szawskiej pmtoKracji żydowskiej.

W  drugim dniu procesu zeznawał w 
coarakterze świadka kpt. Ługowski, 
który stwierdził, że na terenie W ar - 
azawy istniała loża żydowsko m asoń­
ska „O gniw o", m ająca —  m iedzy in 
nym —  za zadanie udzielanie pom o­
cy przy zwalnianiu z ćwiczeń woisko- 
wycb, Do loży należeli przeważnie 
bogaci Żydzi, na czele jej zaś stał 
zna-ay milioner żydowski Zielony, 
w łaściciel sklepu z czekoladą „P lu  - 
toi i szeregu kanueinc w W arsza - 
wie.

■w Zielony przez długi czas był 
nieuchwytny, ukrywa! się bowiem w 
inwszkaniu jednego z warszawskich 
adwokatów, który również należał do 
loży „Ogniwo'

C tej loży pisaliśmy już z ok azji 
jej rozwiązania, nie wiedzieliśmy jed ­
nak wtedy jakiego rodzaju „filantro­
pijną pracą w szczególn ość się za j­
muje. Obecnie, po zeznaniach Kpi. 
Ługowskiego, sprawa ta została w y­
świetlona i „hum anitarna1 akcja 
„łn ac z loży „Ogniwo dostatecznie 
wy .aśniona.

W iele  okoliczności przemawia za 
tym, że łoza „Ogniwo należała do 
poarzędnieiszych w organizacj, ma- 
sońskiej. Nie mniej jednak szczególne 
przeznaczenie jakie rr .ała, a które 
zostało u.awftiune w proces.e Tetter- 
Jinga, w skazuje na szeroki i roźnoli- 
ty zakres „zainteresowań wolnotnu- 
larskich i na charakterystyczne meto­
d y  pracy filantropijnej b iac m ason- 
ckithr

Usłużni „bracia" wytworzyli całą 
zbrodniczą organizację, ktera prze - 
niknęła do wojska i pracowała tam 
nad zwalnianiem rezerwistów od ćw i­
czeń Czy organizacja ta ograniczała 
Bię wyłącznie do powyższych zadań 
edkaże faię później Możne suponować, 
t t  skoro się ma swoie „drogi" i pro . 
wadź, s.ę akcję demoralizującą orm  
dezojganizuiącą w wojsku na rzecz 
opieszałych rezerwistów, to organiza- 
c j i  tej z łatwością można użyć t do 
bardziej skomplikowanej działalno­

ści
Nie uprzedzajm y eonak wypad - 

ków i ograniczmy się do tego. co  zr>- 
atałc stwierdzone w śledztwie i prze­
wodzie sądowym.

„O gniw o" jak ze śledztwa tego w y­
nika i fak już n a d m ' cmliśmy należa­
ło  prawdopodobnie do typu lóż p o ­
m ocniczych jaki :h masoneria posiada 
bardzo wiele.

Będąc narzędziem rozgałęzionej 
polityki żydowskie) czynnej we w szy­

stkich dziedzinach życia, przede 
wszystk m zaś w środowiskach poli­
tycznych kulturalnych i finansowych, 
masoneria wytworzyła skomplikowany 
aparat organizacyjny za poorocą któ­
rego usłużni „bracia" ułatwiają swo­
jej klienteli robienie wszelkiego ro­
dzaju nadużyć i przekroczeń.

Usługi te są rożnego rodzaju i róż­
nego znaczenia.

Począwszy od drobnych śwmste - 
wek, po przez „ułatwienia" w rodra- 
ju tych jakich udzielał Ti itterling, aż 
do afer w rodzaju afery Stawiskiego 
lub Barmata —  wszystko cię znajdzie 
na składzie usłużnych „b ra ć . Robi 
się tc w tvm celu, aby ułatwić „swoim 
ludziom" pływanie po powierzchni 
życia i zdobywać coraz to więcej a- 
deptow gotowych za tanie czy inne 
popart ie stać się ślepym narzędziem 
w ręku wtajemniczonych.

Z tą samą gotowością bracia w yż­
szej kategorii służą rządom i stron-

niclwom  w kierowaniu poiityką 
państw Oczywiście żądając w zamian 
uległości i posłuszeństwa dla władz 
„dzieci wdowy",

Cały ten system obliczony jest na 
osłabienie ducha narodowego w spo­
łeczeństwach i wytrzebienie w nich 
tradycy.nej moralności, co z kolei u- 
iatwia zapanowanie nad nimi organi - 
zacji masońskiej i użycie ich za na­
rzędzie polityki żydowskie;.

Masoneria ma na swoim sumieniu 
wielkie zbrodnie o znaczeniu dzieje - 
wym Ma jednak znacznie więcej 
zbiodni i przestępstw drobniejszych- 
które w samie są prawdopodobnie 
szkodliwsze od pierwszych.

Jedną z takich drobniejszych zbrod­
ni odsłonił proces Tetterlinga

O p;nia publiczna me powinna pi o- 
cesu tegc bagatelizować. Jest to i»o - 
wiem drobny tylko ułamek szerokiej 
zbrodnicze] akcji, którą usłużni „bra ­
cia prowadzą w naszym kraju

L e k a r z e  k r a k o w s c y

organizuj zworek aryjski
Jak wiadomo, na nadzwyczajnym 

Walnym Zebraniu Związku Lekarzy 
Państwa Polskiego, odbytym onia 17 
października 1937 w Poznaniu okręgi 
krakowski i lwowski tego związku zo­
stały rozwiązany, ponieważ mc zastoso­
wały się do uchwały zapadłei w dnm 9 
maja b. r. na zjeździe związku w War - 
szawie, wprowadzające; paragraf aryj­
ski dla całego związku.

Oba wspomniane okręgi posiadały bar 
dzo dużą, bo sięgającą połowy liczby 
członków, ilość Żydów którzy przy po­
mocy zżydziałyeh jednostek z pośiod ie 
ka*-zy Polaków ł także dzięk braków, 
obowiązkowości u nine, części Polaków 
zdołali przeprowadzać na zebraniach 
tych okręgów uchwały przeciwne para- 
grafowi aryjskiemu. Okięgi le zc-stały 
wobec lego rozwiązane. Obecnie kom i­
tet organizacyjny krakowskich lekarzy 
Polaków zwołał na dzień 19 grudnia wal 
ne zebranie organizacyjne wzystKoh 
lekarzy Polaków, na który m zorganizo­
wany zostanie oddział krakowski Zwiąż 
ku Lekarzy Państwa Polskiego oparty

Polska Wielka f Potę; ina
t o  P o l s k a  b e z  p r o l e t a r i a t u

P r z e m ó w ie n ie  P r y m a s a  i. F .  ks . k a r d y n a ła  H ro n d a  w  z w i ą z k u
z  afcefą „ P o m o c y  Z i m o w e j 1

już na podstawach now ego statutu z odo 
wiązującym paragrafem aryjskim.

Na czele komitetu organ sacyjnego 
stoją m in.: ći Dobrowolski W-.tolć, 
prof, dr. Giszczyk'ewicz Mai ian, pro! 
dr. Godlewski Emil, dc. Godlewski Ma - 
nan, dr. Gradzińsk Adam, dr. hetseL 
Karol. doe. dr Kowalczykówska Janina 
prot. di. Lewkowicz Ksawery, dr, Ma­
ciąg Adam prof dr. M< jewski Kan - 
mierz, prof, dr, Maziarski Stanisław, dr, 
Michalski Wiktor, prof. dr. Miodoński 
Jan, dr. Nowak Padasz, doc. dr. Nowi* 
ki Stanisław, dr, Pożniak St^nisluw, dr. 
RygLcki Stefan, dr Stoch Stanisław, djr. 
Syrek Adam, dr, Szczeklik Edward, doc, 
dr. Wilczek Marian, doc dr. Zarembą 
Juliusz.

Komitet organizacyjni wydał i r o z e ­
słał do wszystkich lekarzy Polaków o- 
dezwę wzyiva:ącą do przyoyci* ni. nie­
dzie le  zebranie organizacyne. obranie 
to rozpocznie *ię o godz ll-«-i w S*lt 
Krakowskiego Towarzystwa Lekarskie­
go, ul. Radziwiłłów,-kn 4

Niedzielne zebranie organizacyjo* b i ­
dzie niewąiphwie wielkim wydai zeniem 
w krakowskim świecie lekarskim i po 
raz pierwszy zbiorą się na iednej sal’ sa 
mi ze sobą, bez towarzystwa żydowjki* 
go krakowscy 'ekarze - Polacy. Ziąe*-*' 
ich jeden cel, wspólny całemu naremu 
wi: Polska dla Polaków,

pzyman Polski J, Em. ks. kardynał 
Hlond wygłosił przez r*dio przemowie 
me, w związku Ł akcją pom ocy zim o­
wej dla bezrobotnych, podkreślając 
na w*tępie, że kwestarz* w czasie zbió 
rek ulicznych będą śmielsi niż zwykle, 
bo legitymować się będą celem, który 
nie dopuozcza nj protestu, ni obojęt­
ności. „Gwłpzdka dzieciom

Od tradycyjnego stołu wigilijnego 
^  polskim domu płomienie szczęścia 
pasć  mają w te suteryny, w te podda­
sza, w te kąty ciemne, w te szałasy 
zimne i w  te wilgotne forty, gd; ie 
dziecko nie W iedzieć czego w ęcei lak 
nie, czy chltba, czy radości. W  atmo­
sferze wiecznej biedy, upokorzenia, 
beznadziejności rosną tam a raczej 
karleją dzieci, bezrobotnych nkodzia- 
ne, nieóokarmionp, kawęczące. Zrosłe 
z niedolą niedołężnieją fizycznie i 
du-howo, jakby w tym narodzie i w 
tym kraju r.ie miały prawa do pełnego 
rozwoju. Ta zbiórka będzie miała 
powodzenie. Polska zgotuje :.wvm bie­
dnym dziecioon gwiazdkę goaoą swe- 
go honoru narodowego- ZapaU im cho­
inkę szczęścia, stół im wigłijtjy zasta­
l i  bogaty, kolędą ich uraduje, dara­
mi obsypie —  i w se-ce swe zamknie 
na cały rok.

Poza doraźną kwestą na ,gw>nzdke 
dziec;oir jest w jnku akcja dla bez­
robotnych, obliczona na ca ły  długi, 
monotonny okres zimowy. Znamy tę 
zbiórkę z ubiegłych lat, dawała już 
wyniki, które n a s  napawały radością 
i dumą. Chyba nas jej nawrot nie nu­
dź, i nie męczy.

Myśl polska, nie ppwinńa się osv-a- 
jać z bezrobociem. mo_emy się 
przyzw yczajać do zjawiska, że na ob ­
wodach miasta i we wsiach przelu­
dnionych powstaje w poniżeniu nowy

2ydzi op&nowali
80 proc. handlu zbożem w Polsce

Spdłdż.elczcśf polska finaniowpna przez rzad na usługach 
interesów żydowskich

Odbył się tu w dniu 12-go g ru d n r 
br. zjazd delegatów Spółdzielni P i°du 
centów Rolnych. Na zjeździe 'y ®  m o­
żna było SiQ zorientować naoczn* 
jak s in e  są wpływy ż\-dostwa w jed 
nytn z pods+awowyrh dziedzin han 
diu polskiego w handlu zocśowytn

ls łmeje w Krzemieńcu K rzem ieniec 
kii Spółdzielnia Zbożowa. Ze spraw o­
zdania jpJ dyrekcji wynika, »łuży 
ona prawie wyłącznie .nteresom ży­
dowskim. bo. że około 20 P*'o e  odbs<*r 
eów zboża na rynkach krajowych to 
sami Żydzi, z których (jłównymi o ł- 
biorcami są: 1) Saprol —  firma w 100 
proc. żydowska we Lwowie, 2} Frań 
klei 1 M iam m  —  Lwów. '!) H Szaf­
ami! — Łódź, 41 Rozcnfeld i Bait-
s*i Sn —  łó d ź  S) Icrk Rych»man —  
Radom. 6) M. Hnlpern —  Skrwina 7) 
J. Frydman —  TVa(%zawa 8) S, Grun 
wald —-  Kraków. 9) S. Bcrgerin —  
Łódź.

Pośrednikami giełdowymi Krzemie 
B'eckiej Sipófdzielu Zbożowej *ą rów- 
n\rt £\dn  —  U  Pr. Kanter, 2) iron

La i tor obaj we Lwowie i 0) ■ ha m 
Randelis w Równem.

W ładze spółdzielni nie kryją sl? £ 
leni, że pomoeniklcm dyrekcji jes 
Zyd Hak, który na ko*zt 1̂ I' ' ł ’
jako je j przedstawicie1 ?••• W f*  ^ 
w sprawach handlowych do różnych 
ośrodków handlowych w ki a pi.

Spółdzielnia mz własnegr ip aht 
zaledwie 30 tys. złotych, ] a i stwowy 
Bank Rolnv finansuje ją  knpitaPm 
200 tąslęcznym a Kr: em niecki W y­
dział’ .‘ on mowy 50-tYsięeznym.

Jest to jedna * większych spółdziel 
ni z b o ż o w y c h  w Polsce, dysponująca 
m a ga zyn am i, obok niej istnieją n: 
W oiyniu —  a niewątpliwie i w P o l­
sce —  inne, duzo innych służących in­
teresom żyaow K..im 

Spółdzielczość polska winna dokład 
nie ro-rpatrzeA się w tej sytuacji ' 
wszcząć kroki, bv uzdrowić, stosunki 

Nie jest do pomyślenia, by podsta­
wowa gałęź wytwórcza naszej gospa 
darki narodow ej była okupowana 
przez obcy element, by spółdzielczość 
polska dożyła in ter esom i j Tdtrwskln

typ człowieka nieomal bezimienne­
go, wylaczoucgc; ze społeczeństwa, 
wyzutego z prawa do pracy i zarob­
ku, niedopuszczonego do kształtowa­
nia życia, odciętego od horyzontów 
przyszłości, skazanego na zanik idea­
łów, utrwalającego się w psycnologii 
proletariatu. Na tle tej rzeczywisto­
ści, która od twórczych zad?ń usuwa 
nieubłaganie setki tysięcy rąk i umy­
słów, skąztijąc legiony zdrowych lu­
dzi na bytowanie kocztem innych, d y ­
namika kontrastów społecznych ara - 
sta do grozy, a brzemię odpowiedzial­
ności za ten zmarnowany bratni ma­
teriał ludzki zmusza wszystkich do 
stosowania m ożliwych srodkow zarać 
czych. Nic tu nic pomoże ani przecze­
nie natężeniu tego zjawiska, ani lek­
ceważenie jego tragizmu, ani sam o­
lubna oboiętaość na jego o k r o p n e  ści, 
ani nic patriotyczne zwalan.e całego 
zagadnienia na rachunek odpowiedział 
nnści państwa. Trzeba bezrobocie u- 
znac za jeden z najniebezpieczniej­
szych objawów społecznych i wspól­
nym wysiłkiem je usuwać Będzie to 
wysiłek wielki i dług: bc spravia bez­
robocia wiąże się z rozwojem  stosun­
ków go spodarczych, społecznych i 
politycznych, które pow oli układają 
się W i y W(ł rzeczyw istość polskiego  ży ­
cia. idziemy' ku wielkości i dobrobyto- 

wi drogo ciernistą, wśród zmagań, wal 
cząc z niedostatkiem. K ażdy postęp 
okupujemy ofiarami, każdą zdobycz 
uświęcamy czynem  społecznym, każdy 
krok naprzód znaczym y trudem. Bez 
hartu i wvsiłku nie wykrzesalibyśmy 
tężyzny ducha i nie wykończylibyśm y 
ani społecznej ani politycznej budo­
wy ojczyzny.

Ale dolska wielka, spokojna, potęż­
na —  to ?olska bez proletariatu, czy ­
li Polska zorganizowana na społecz­
nych zasadach sprawiedliwosri S mi­
łości, W tedy propaganda komun1 - 
styczna nie będzie m iała  u nas a r1 
praktycznego uzasadnienia, ani oo ioru  
słuszności, ani powodzenia. G dz:e nie 
ma proletariatu, tam komumzm iest 
nonsensem i próżna fatsą. A  Polska 
bez proletariatu —  to Polska bez bez­
robotnych. Przetrwać okres przymuso­
wego bezrobocia i bezrobocie szybko 
likwidować —  oto hasło W iec trzeba 
otyuerać warsztaty, fabryki wznosić, 
tworzyć zakłady przem ysłowe i prze­
m ysłowe okręgi, budować kanały, bić 
dróg1, szukać nowych możności p ra c / 
, bytu, ale zarazem trzeba w masac1’ 
do pracy niedopuszczonych ratować 
zdrowie, ducha, godność, człow ieczeń­

stwo, by się czekaniem nie upodliły i 
nie zmarnowały w sobie twórczych 
ludzkich instynkiów.

Całą duszą przyłączam  się do kwe­
sty na rzecz akcji zimowej, prosząc * 
tej zimy w duchu mitości ęnrześcijań- 
skiej, sprawiedliwości społecznej i 
narodowej, byśmy nie odmowili swe, 
pom ocy beziobutnym. Wielerme ducho 
wieństwo wzywam do walnego udzia­
łu w tej akcji i do popierania jej po­
wagą swego posłannictwa.

W yłączam  zupełnie m ożliwość, by 
tegoroczna akcja zimowa nie miała 
dorównać poprzednim, czy pod wzglę 
dem zapału, czy pod względem  natę­
żenia wyników Fyłby to obiaw  niepo­
kojący, wskazujący na mebezp.eczne 
zmęczenie wobec społecznych zadań 
narodu.

Akcja zimowa stwierdź1 i tym ra­
zem szlachetność i wielaośc polskiej 
duszy.

Zakaz zbiórki
m  b w m h j : \

LW Ó W , w graonin.
W piątek wdenzorsm zjawiła się poli­

cja w mieszkanit przewodniczącego Ko­
mitetu Pomocy Z’mowej Pracy Pobaiej 
i wlcepr Zarz, Okt mec. Nadackoweki*- 
g*o i zażądała z polecenia stamsty gród * 
kitjgo wydania pieniędzy i datków w :aa- 
tu-ze które Kon itet zebrał.

Pieniędzy policji nit wydano, funkcja 
nariuaze P. P, spisali więc tylko protokół 
poczem — znowu na us+ne polecenie te­
goż starosty — udali się do lokalu Pr* 
cy Polskiej, gdzie zabrali kilkanaóci* 
sztuK obuwia i oazieży, zebranych «U  
najbiedniejszych członków Pracy Pol­
skiej

7arząd Okręgowy Pr. Pol- ogłosił kutte* 
nikat, w którym oświadcza, że w sprawie 
rewizyj zwróci się do odpowednitJi 
władz z żądaniem wyjaśnieni* a akc-if 
niecieuia pom >cy dla bezroboiimch naro­
dowców robotników będzie kootyono- 
wał.

9Q!£&darka
w  p r z e m y ś fe  d r z e w n y  na kresach

Zwracaliśmy już niejednokrotnie uwa 
gę na szkodliwą dz:ałalność żydowskich 
spółek leśnych, które od lat prowadzą 
rabunkową gospodarkę w lasach prywat 
nych, w szczególności na Kiesach Wscho 
dnich. Żydowscy przedsiębiorcy zawsze 
przy tym umieją zneleźć niezawodne 
„drogi1 dla przeprov'adzenia swoich ge- 
szefciarckich interesów, zawsze znajdą 
usłużnych a „ustosunkowanych" pomoc 
ników.

Tak np. wiele mówi się w naszym po­
wiecie o sanacyjnym pośle i właścicielu 
dużego majątku Emeryku hr. Hutten- 
Czapskim, któremu sumienie obywatel­
skie pozwoliło występować w charakte­
rze pełnomocnika firm żydowskich, de­
wastujących polskie lasy Hi hutten- 
Czapski wystąpił mianowicie w 1930 r. 
jako „pełnomocnik" Towarzystwa Prze­
mysłu D~zewnego Huwnowicze II. któ­
rego właścicielami sa Izrael Lichten- 
sztaiu< Wigdei vel Wigaor vel ^ iu tor 
Rabinov-'iCz i Jakób Miłikowski oraz ma 
jątku Bytęń, v/łasność również Żydów; 
Leona ve) Lojby Astrachania i Izraela 
Halewi. W  obu tvch inajątkacd prowa - 
dzona była niszczycielska gospodarka 
leśną i włsf ciciele - Żydzi natral.ąli na 
wielkie trudności przy uzyskiwaniu wy­
rębów-, W 1928 r plan leśny Haw-inowicz 
został wskutek nadm.ernych wvlcsień i

Stocznia Gdyńska pertraktuje
budewe trawisrdw dla rum u ńskiej marynarki wojenrej

Stocznia Gdyńska, po zawarciu ti 
m ow y zc stocznią Samuel W bite et 
Cc. Limited w Cowes przystąpiła - 
jak już donosiliśmy —  do rcalizacj1 
pierw-szego etapu swej rozhudow-y 

Obecnie Stocznia przygotowuje te­
ren przy kanale Przemyslowvm dl-t 
budowy pierwszej pochylni. Teren 
jłrzycotowrmy w tej chwili pod war-

tiDYNIA, w grudniu.
sztafy Stoczni w-ynosi ok. 70 tvs. mtr 
kw

Ostatnio Stocznia otrzymała kilka 
zamówień,

Zaznaczyć należy- , że Stocznia 
Gdyńska prow-adzi pertraktacje z rna- 
rynraką wojenną Rumunii j  budo 
wę trawlerów. Szczególnie zaintermo. 
wały sfery rumuńskie trawlery pol­
skie budowane w  G \ ni

Stołpce, w grudoju,
przedterminowych wyrębów w ogóle u- 
aisważniony, a citcia zoitaty wstnrvm»- 
ne. W  Byteniu gospodarowano wowezee 
na podstawie wyrębów z przyszłych Ftt 
tów.

Sprytni Żydzi wyzyskali ;ed«ak u- 
służność pana hrabiego, który wyitgpił 
w rob pełnomocnika Żydów właścicieli 
lasów, interweniując na ich korzyść w 
urzedzie wojewódzkim, inta-wencja ta 
odniosła nawet skutek, gdyż p*teomoc- 
nik Żyaów uzysltał pozwolenie na wv - 
rąb lasów.

  —  o O o  --

Starosta grójecki
zakazeł bolkofir w Warce

VTARKa (Tal. wł.}. Starosta grójecki 
wydał zarządzenie z mocą natychmiasto­
wej wykonalności, zakazujące wszelkiego 
bo i ko tu w formie pikiet owaria lub nama 
wiania ustnego do omi.ania sklepów ży­
dowskich. Uzasadnienie mowj, sc ze- 
rządzenie wydane zostało cetenc zacho­
wania spokoju i bezpieczeństwa publicz­
nego.

Jak wiadomo, doszło przed kilau dnia ■ 
mi w Warce do rozprawy czynnej wąku ■ 
tek prowoąacyinogo nenadu boiówki so - 
cialzydokomunistyoznej na pikietujących 
członków Stronnictwa Narodowegc.

3. wic2st. przemyski
skazsny zb  nsdużycie w ładzy

Przemyśl, w grudniu.
B. wicestarosta przemyje i właściciel 

kinoteatru w Przemyślu Wł. Stroński, 
m’a} sprawę cywilną w sądzie, namówił 
wiec kancelistę sadowego, Adama Gawła, 
by z ak* sądowych usunął ptwne doku­
menty. Sprawa wyszła na jaw i ooaj sta­
nęli przed sądem, który Gawła Skazał na 
rok więzienia, a Slrońskiego ne półtora, 
roku

Sąd apelacyjny we Lwowie, do które 
go skazani odwołali *i« wwrok tao ap 
tw-eridzńL
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„Le g io n  Młodych1* i „S tra ż Przednia'*
g n i a z d e m  k o m u n i z m u

P ro c e s  !ube!skicn k o m u n is tó w  rz u c a  c ie k a w e  ś w ia tło  na c za s y
p o . J ę d r z e je  wic: u>w

T

Z natężoną uwagą śledziła cala Pol 
sta  przebieg jednego z największych 
procesów konuini.slycznych w kraju, 
który odbywał się w Lublinie W  po 
niedziałek zapadł wyrok W szyscy o- 
skarżeni zostali ukarani. W  órl skn 
zanych znajduje się .lózcf Kwieciń- 
■'-ki Polak który ukończą ł gimnazjum 
w Lublinie. O nim to w obszernym ar 
tvkule zamieszczonym w ,,Czasie“ z 
dnia 12 bm. p. t. ,,Oskarżony Józei' 
Kwieciński pisze p. Jan Rostworow 
ski:

„. Kwiecińskiego dogoniłem w ó s ­
mej klasie, gdyż „ściął1* sio on na ma 
turze.Początkowo nie lubiłem gn.gdyż 
uchodził za komunistę i w klasie pa­
nowało, słuszne, jak okazuje się —  
przekonanie, że jest szefem zakonspi­
rowanej jacje jk i komunistycznej na 
terenie „Szkoły Lubelskiej11...*1.

B iu ro k ra c ja  i e t a t y z m
Proces b. starosty Czarnockiego 

jest prawdziwą kopalnią faktów, rzu 
eających światło na rzeczy wistą pol­
ską rzeczywistość.

Ot naprzykład zwraca uwagę ̂ K u ­
rier Polski11 na takie dwa fakty:

Fakt pierwszy: W  restauracji.
, D w or Kaszubski11 w  Kartuzach od­
byw a się bankiet na cześć yvycieczki 
włoskich kombatantów. Uczestnicy 
składają, jako zapłatę za ten bankiet 
250 zł. Pieniądze zbiera starosta, lecz 
nie doręcza ich restauratorowi tylko 
zachowuje a następnie wydatkuje na 
odiem ontow anie gmachu starostwa. 
D laczego9 Bo w  spółce, będącej właś­
cicielką „D om u Kaszubskiego11 w ięk­
szość udziałów posiada państwo pol­
skie, a dzierżawca restauracji był w i­
nien spółce kwotę, przewyższającą 
należność za bankiet.

Fakt drugi: Kazał sobie przysłać 
oskarżony7 starosta kilkaset złotych 
na letnisko „ze sw ojego konta11 w 
K. K. O w Kartuzach. Żadnego „sw o 
jego11 konta starosta nie miał, ponie­
waż mial tylko same długi. A le było 
w  K.K.O. inne konto, konto Kormsji 
Rozdzielczej w  Toruniu, regulującej 
kontyngenty na w yw óz żywności do 
W olnego Miasta GdansKa. Konto w  
osobistej dyspozycji starosty7. Z te­
go pochodziły ow e pieniądze. Później 
je  podobno stai osta z pow rotem  na 
to konto wpłacił.

Na fakt pierwszy nie zwróciła r.wa 
gi Centrala w  w ojew ództw ie, uznano 
Starostę winnym  tylko dlatego, że 
me mógł’  przedstawić kosztow za do­
konany remont. O fakcie drugim ze­
znawał świadek wice-starosta: „Czy 
Pan uważa za w łaściw e11 —  pyta sę­
dzia świadka —  wicestarostę, —  ze 
p.eniądze na cele osobiste zostały 
podjęte z konta Kcrmsji Rozdziel­
cze j?11, „U w ażałem 1* —  m owi świa­
dek wicestarosta —  „że skoro pan sta 
rosta po pow rocie pieniądze wypłaci 
z powrotem , nie będzie w  tym  nic 
złego11.

Podając fakty powyższe, rob' „K u ­
rier Polski11 takie słuszne uw7agi:

„U czony prawnik, subtelny statysta, 
wielki teoretyk, na lamach prasy starał 
się niedarvno odnaleźć nowe kryteria 
sprawiedliwego poazialu społecznego, sta­
rał się doszukać tej drogi, po której po­
winna biec linia- wyznaczajaca dokładnie, 
co się „każdemu co jego“ należy. Okaza­
ło się to trudniejsze, niż praktyka Prak­
tyka wyprzedziła daleko teoretyczne roz­
ważania. Starzy praktycy — Czarnocki, 
Krawczyk, Twardowski, odnaleźli tę dro­
gę i linię podziału przesunęli daleko, bar­
dzo daleko na wschód. Ich systemat my­
ślowy, przes.ąknięty etatyzmem czystej 
krwi, niPdocenianiepi, niedostrzeganiem 
wysiłków i elektów  zwykłej, codziennej 
pracy prywatnych kapitałów, widział jed 
ną tylko arogę, po której kroczyć mogia 
rozbudowa gospodarki narodowej, drogę 
początkowo obserwacji, później nadzoru, 
a wreszcie całkowitej i bezapelacyjnej 
dyspozycji prywatnym pieniądzem.

I dopiero trzeba takich przykrych pro­
cesów-, jakie w ostatnich czasach przeży­
wamy, ab-- jak błyskawica oświetliły one 
kręte i całkiem bezceremonialne ścieżki, 
po których kroczy w Polsce myśl etaty­
styczna .

Boć przecie pieniądze zebrane od 
uczestników bankietu były  pryw at­
nymi pieniędzmi restauratoia. a kon­
to w  K. K. O. było kontem w  dyspo­
zycji starosty, lecz nie dla jego po­
trzeb pryw atnych.

Po dłuższym czasie p. J. Rostwo­
rowski spotkał Kwiecińskiego na ulicy 
w Warszawie. Rozmawiali c różnych 
rzeczach, m. innymi także o kwestii 
żydowskiej. W ywiązała się ot taka 
wymiana zdań:

„ —  Cz\ nie jest ci ws trętna ta wasza 
współpraca, tn bratanie:się .z Żv darni, 
przeciw Polakom ; przecież 'JO proc 
komunistów u nas to Żydzi!

—  My te rzeczy inaczej ujmujemy. 
Dzielimy ludzi na klasy, a nie po rasi 
stowskn...“ .

I dalej autoi pisze:
Nie można było już z nim wtedy 

znaleźć jakiejkolw i eh platform y po­
rozumienia się. Józef Kwieciński prze 
stał czue po poIsku...“ .

Co na to wpłynęło? Dlaczego Po 
lak przestał czuć po polsku? D lacze­
go Kwieciński stał sic. kom uniitą?

Znajdzicni'7 na to odpowiedź w l i ­
stach kolegi Kwiecińskiego z ławy 
szkolm j p. Jana Rostworowskiego w 
zakończeniu artykułu:

...„Kwieciński nie jest bezpośrednie 
winnym, ale ofiarą całego sz iregu po 
wodów. Niewątpliwie na załamanie 
się jego wpłynęły także nędzi dom o­
wa i brak wpływu szkoły. Ale przeil'* 
wszystkim główną przyczyną jest at­
mosfera, .jaka panowała w kurato­
rium lubelskim w czasie, gdy on był 
w wyższych klasach. Byl to okres —  
gdy każde gimnazjum musiało prenu­
merować pisma, wydawane przez 
Legion Młodyrh, a graniczące nieraz 
z komunizmem (powiedzm y prościej 
—  komunistyczne, przyp. red.), gdy 
Straż Przednia, lęgnąca się w każdej 
szkole,stosowała molodę stałych dono 
son przeciw pauczyciclnm o pi-zekona 
liiacb katolickich, nic mówiąc «uż n o- 
pozycyjnych. Kwieciński potrzebował 
s/^rokich haseł i ideałów. Nic znalazł 
ich w tępionej doktrynie narodowej, 
nie znalazł w ośmieszanym katolicy /. 
mie i stał sie komunistą. Los jego 
wskazuje z dramatyczną siłą, znaczę 
nic dla narodu i pańslyva wychowaniu 
szkolnego Jest jednocześnie orzylda 
dem, do czego prowadzą metody wy 
choyyayyeze —  które starał gip forso 
w ać dav ny zarząd Z. Ni. P. i b. kura 
łor Lewieki“ .

Kwiec.ński skazany został . a 7 lat 
więzienia. Dobrzeby było, gdyby wy­
szedł z celi więziennej z innym p o ­
glądem na świat, na życie, na Polskę. 
Ale czyż to się stanie?

Kwieciński >o smutny przy kła 1 te­
go, co działo się za czasów Jędrzej0 - 
wicza. To jeden z wielu, których duch 
i atmosfera Jedrze jewicza i Lew iekii- 
go zepchnęła do celi v> •ęziemiei.

Kwiecińskich .wśród młodzieży gi­
mnazjalnej Czy yy.śród sludentóyy jest 
wiecej.

Z lubelskiej sali sądowej płynie cię­
żka i przykra prayvda. Pod adresem p. 
-Jedrzejewic/a rzucono c,skarżenie, 
które nie poyyinno (!) nrzejść bez echa.

A teraz rzućmy okiem na drugą 
stronę barykady. Czyż nie warto by 
ło utracić roku szkolnego, czy nie w7ar 
to było proyvadzić blokady, młode ży 
cie akademickie przeplatać często ce 
lą więzienia w walce o ghetto? Gzyz 
nie byłoby inaczej, gdyby ghetto od- 
dayvna było na uczelniach? W  giiniia 
zjaeh! Czyż nie lepiej byłoby, gdyby 
szkoły były osobne dla Polaków i 
osobne dla Żydów!

Tak. W ów czas nie byłoby Kwieciń­
skiego na ławie oskarżonych.

Czasy. „Legionu M łodych11 i „Straży 
Przednich11 ciężko mszczą się na ich 
załozycielacti i nropagatorach.

Są one jednak już za nami. W yrzą­
dziły tyle zła, zniszczyły tyle młodych 
dusz polskich, ile zdążyły. Dziś na u 
czeln ach wrprowadzono ghetto. Ż yd ;' 
sirdzą osobno. (Ściśle m ówiąc stoją) 
Nie mają już tego wpływu, co daw­
niej. Organizacje polskie z w yjąt­
kiem socjalistycznych, są dla nich 
zamknięte. W  dodatku coraz częściej 
wydaje się ich destrukcyjna robota. 
Coraz częściej zasiadają na ławie o 
skarżonych za czerwoną agitację. Tra 
cą pod nogami grunt

I dlatego tęsknią za czasami pp. Je- 
drzejew iczów .

I dlatego wołają na cały świat —  w 
Polsce dzieje się barbarzyństwo!

Czasy te juz nie wrócą. Polska m ło­
dzież akademicka pod sztandarami 
Młodzieży W szechpolskiej przetrwała 
najsilniejszy „sztorm 11, który wiał za 
czasów Jędr/ejew iczów  Przetrwała i 
dziś zbiera pierw.->zy plon —  ghetto.

Czy z nauki, jaka płynie z lubel­
skiej sali sadowej wyciągnięte zosta­
no odpowiednie wnioski przez czyn­
niki urzędowe, nie w7iemy. W iem y je­
dno, że życie narodowe płynie coraz 
szerszi m korytem.

Pa Ufofyniu dziwnie się dzinje
0  w icestai oście, który u r z ę d o w a ł  z b y t  d łu g o  

i innych w y d a r z e n ia c h
„W arsz. Dzień. Nai donosił nie - 

dawno o  skazaniu pary małżeńskiej 
za katowanie służącej 16-letniej 
dziewczyny. On był wicestarostą w 
Lubomlu, Orzechov7SKi, ona żona wi- 
cestarosty Maria z Libermanów, oczy 
wiście Zyaówka. O boje zostali skazs 
ni. Dobrana para znęcała się nad słu­
żąca (Polką) w sposób straszny, nie 
cotając się nawet przed wlewaniem 
płynów do nosa. G dy fię słuchało ak­
tu oskarżenia włosy stawały na Jjło - 
wie.

Sprawiedliwości stało się zadość, 
natomiast zdumienie budziła okolicz­
ność, że tenże człowiek niemal do o- 
statnich dni przed wyznaczonym ter­
minem rozprawy urzędował juko wi­
cestarosta luoomelski W ładze woje - 
wudzkie jakoś zupełnie nie intereso­
w ały się zarzutami, wytoczonymi 
przez prokuraturę Orzechowskiemu, i 
w docznie nie miały zamiaru zwalniać 
go ze służby państwowej, bo tuż 
przed rozprawą został on przeniesio­
ny do Łucka na takie samo stanowi - 
sko służbowe. W  międzyczasie jed - 
nak zapadł wyrok i to ochroniło Łuck 
przed O rze ch o w sk i, który do Łucka 
nie dojechał.

X
Niedawno został aresztowany pod 

zarzutem nadużyć natu-y m ateralnej 
b. dyrektor wołyńskiej Izby Rzenreśl 
niczej w Łucku W ładysław  Łopiński. 
Łopiński, przed niedawnym, czasem 
został zwolniony z zajmowanej posa­
dy w Izbie. Stoi on pod zarzutem nad 
użyć na poważna, kwotę na szkodę 
Tow. Pomeran.a Kształcenia Zawodo 
wego na W ołyniu oraz T-wa Popiera­
nia Samodzielnych W arsziaiow  Pra­
cy, gdzie aresztowany pizez dłuższy 
czas był prezesem.

Tenże Łopiński, byt członkiem  sa-

Łuck, w grudmu. 
nacym ego „Z jednoczenia  P olsk iej 
M yśli Politycznej na W ołyn iu ', po - 
wołanego do życic przez woj. J ozew - 
shiego, a osiam io był dygnitarzem w  
u cłynskim sektorze miejskim „O zo  - 
nu ' Na terenie rzem ieślniczym  dzia- 
led z ramienia sanacji

X
Donosił też „W arsz. Dzień, Nar 

o  głośnej dziś sprawie M alinowski 
contra Kosmider. Malinowski, pre - 
zes Zw. Osadników na pow. noro- 
chowski i b. działacz B B W R . został 
oskarżony przez Franciszka Kosm ids 
ra o nie wyliczenie się z 35 tys. zł., 
otrzymanych na prowadzen.e prac wy­
borczych w 1928 r. Malinowski zaskar 
żył Ko^midera o  zniesławienie i w y­
grał proces w I instancji. Kosm ider 
zrezygnował z amnesti odw ołał si 
do II instancji i został un ewinniony,

W  sprawie m iędzy Ma'inowskim ł 
Kośmiderem ujawniony został cieka­
wy dokument. Malinowski wygrał pro 
ces w I instancji na podstawie za­
świadczenia starosty powiatowego z 
30 grudnia 1935 t . (L. A . 23-35), w  
którym starosta po 7 la ach stw .erdzi 
iż Malinowski będąc w 1928 roku k: z 
równikiem powiatowego biura wybór 
czego (w Horochowie) w yuczył się z 
przydzielonych mu sum w urzędzie 
starościńskim bez żadnych braków i 
z pokryciem dowodowym .

Całe to zaświadczenie sprawę bar­
dziej zagmatwało niż wyjaśniło. B o 
przede wszystkim zachodzi pytanie, 
skąd Malinowski dostał pieniądze na 
akcję wyborczą B BW R., że urząd sta 
rościriski wystawna mu świadectwo? 
Musiał ież sąa uznać pow ody przyto­
czone przez oskarżonego w II instaa 
cji za ważne, że go uniewinnił Cóż 
więc było i co stało się z ow yrn 35 ty­
siącami złotych ?

A R Y J S K I  Z W .  L E K A R Z Y
zo sta ł utw orzony w  Krakow ie

W ub. niedzieię odbyło się w Krakowie 
organizacyjne zebranie lekarzy FolaKow 
z Krakowa i okolicy, celem powołania ao 
życia oddziału krakowsk;ego Związku 
Lekarzy Państwa Polskiego

Niedzielne zebranie zgromadziło dwu­
stu kilkudziesięciu lesarzy' Polaków. 
Licznie przybyli profesorowie krakow­
skiej Wszechnicy (prof. Godlewski, prof. 
Gwszczykiewicz, prof. Lewkowicz, prof 
Majewski, b. rektor Maziarski, prof Mio 
doński, doc Wilczek, doc. Zaręba i inni). 
Przybył taKze na zebranie naczelnik w y­
działu zdrowia zarządu wojewódzkiego, 
dr. Hessek.

Zebranie otworzył w imieriu komitetu 
organizacyjnego dr. Adam Syrek i za 
prosił na przewodniczącego zebrania

(Oct własnego korespondenta)

prof. U. J. dr E, Godlewskiego Prof. 
Godlewski poświęcił kilka zdań celowi 
zebrania. Zwrócił m. m. uwagę, że po 
raz pienyszy lekarze krakowscy. Polary, 
majq okazje spotkać się z sobą jako Po­
lacy. bez obecności obcych, mówiąc o 
powołaniu i roli zawodu lekarskiego, pod 
kreślił, że będzie siał wysoko etycznie 
wtedy, gdy odoadną odeń różne obce na­
szej kulturze domieszki. Krótkie p-zemó 
wietlic zakończył prof. Godlews-ki pod­
niesieniem wysiłków * pracy dr. Syi-ka 
głównego organizatora obecnego zebra 
lilią, co zebrani nagrodzili oklaskami.

Z kolei dr. 8yrek zreferował zebra­
nym dotychczasowe prace nad zorganho • 
waniem ponownym Związku Lekarzy,stan 
finansowy zlikwidowanego Okręgu kra-

Ciężkie położenie religijne
m n ie jszo śc i p o ls k ie j w  N ie m c ze c h

językow ychJuż nier az podnosiliśm y sprawę nie 
zw ykle ciężkiego położenia naszej 
m niejszości polski*3i w  Niemczech. 
Szykany i prześladowania Polaków 
me ograniczają się tylko do terenu po 
litycznego, kulturalnego i gospodar - 
czego, sięgają one głębiej, wdzierają 
się bowiem  do ich sumienia. W yzna­
wanie Boga w  języku ojczystym , ka­
zania i śpiewy polskie nie dają spo - 
koju szowinistom niemieckim. W yż­
sze władze w Niemczech nieraz d e ­
klamują o równouprawnieniu i sw o­
bodach obywatelskich Polaków, ale 
niestety o tym  wszystkim jak gdyby 
nie wiedziały niższe władze lokalne, 
jak landraci, policja, vdadze samurzą 
do we, urzędy podatkowe itp.

Na zapytania nasze nieraz otrzymu 
jem y, wyjaśnienia od księż" N iem ­
ców  na ŚUsku Opolskim i W armii, że 
władze lokalne b. pieehętny ro okiem 
patrzą na nabożeństwa polskie po 
kościołach i niejednokrotnie w yw ie­
rają nacisk w kierunku pozbawiania

naszych rodaków  praw 
w kościele.

M im o licznych szykan i gróźb pol­
skość jednak żyje w kościele katolic­
kim. Polscy kapłani, jak księża Do - 
mański, Koziołek, Osiński i inni, pra 
cują z całym  oddaniem i pośw ięcę - 
niem  osobistym, by naszym rodakom  
zapewnić nie tylko obsługę duszpa- 
stersKą w  języku ojczystym  , ale 
rów-nież biorą żyw y i w ybitny udział 
w  życiu polskich organizacji spo - 
łecznych.

N ajgorzej jest na odcinku mazur - 
skim w Prusach W schodnirh.Tam  poi 
skość, sprzęgnięta z protestantyz­
mem, przechodzi cale pasmo udręk, 
topniejąc w  murzu protestancko-nie- 
mieckim.

K ościół protestancki w  Prusach — 
jak pisze W ańkowicz —  „nabiera og­
nia ziemskiej nienawiści i... dla ni - 
kłych sukcesów doraźnych maszeruje 
pod świeckim i sztandarami, za miskę 
soczew icy koniunkturalnej agitacji

Kraków, w grudniu.
kowskiegc, kiórego majątek przejmie no* 
woutworzony oddział,oraz postawił wr * 
sek o utworzen iu w Krakowie oddzi i- 
łu Związku Leka*-zy Państwa Polskiego, 
opartego już o nowy statut z paragrafem 
aryjskim. Wniosek jednomyślnie, wśród 

I ogólnego entuzjazmu uchwalono.
Wybory nowego zarządu — dc których: 

z kolei przys*ąpiono — odbywały się w 
myśl statutu w glosowaniu tajnym. V / 

j rezultacie wyborow do zarządu weszli i 
[ dr. Maciąg, nacz. dr Hessek, doc. dr, 
j Fe's, dr Szczeklik, dr. Mączkówna, dr, 

Lebioda, dr. Syrek- dr, Michalski i dr, 
Witkiewicz.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
ciekawy i interesujący leferat p. t. „Cza­
sy obecne a lekaize", wygłosił dr. Ste­
fański, prezes okręgu warszawsko .- bia­
łostockiego. Dużą ozęść, goiąco oklaski­
wanego referatu poświęcił dr Stefański 
sprawią żydowskiej w Polsce i destruk- 

. cyjnej roli tej mniejszości we wszystkich 
I dziedzinach życia zbiorowego. Referent 
{ przypomniał zebranym, że w marcu tego 

roku, na tej samej sali, jako delegat Za­
rządu Głównego Zv iązku byl świadkiem 

r głosowania w sprawie wniosku aryjskie-

rezygnuje z rzeczy wiecznych, z pvaw 
dy i z m iłości11 (str. 112). Pastorom 
protestanckim zarzuca się, że masze­
rowanie pod sztandarami hitlerow -  j go. Wówczas, obpk żydowskiej większo- 
skimi absorbuje im więcei sił, niż mo | ści, bvło na sali około 50 Polanów, Gdy
dLtwa". Znając dobrze psychikę pro 
restantyzmu, boleje autor nad narzu­
ceniem ludowi naszemu o b c :j  mu wia 
ry : „Obdarto duszę ludu tego ze 
wszystkich starych zw yczajów . Po 
bcżkach pogańskich padły ofiarą ka 
tolickie Boże Męki na rozstajach, na­
bożeństwa m ajowe, w cień usunęło 
się słodkie oblicze Maryi, współczu­
jący święci z katolickiego Olimnu, o- 
byczaj*3 gwiazdkowe, kolendy, św ię­
cone11 (str. 174).

Liczna, bo 350-tysięczna rzesza na­
szych rodaków na Mazurach jest dziś 
w tragicznym  położeniu, zwłaszcza w 
dziedzinie kulturalnej i życia ducho­
wego, pozbawiona jest pastorów i na­
uczycieli Polaków Reform acja rozbi­
ła ich jedność z macierzą i głównie 
przyczyniła się do germ anizacji tego 
kraju. (KAP).

przyszło do głosowa ma, za odrzuceniem 
paragrafu aryjskiego glosowali wszyscy 
— z wyjątkiem jednego — Polacy o- 
czywiście Żydz’ którzy bacznie przyglą­
dali się — jakby kontrolując — zacho­
waniu Polaków Nikt nie miał odwagi 
wypowiedzieć się przeciw wnioskowi, je­
den tylko z obecnych Polaków wstrzymał 
się od glosowania, Dziś — mówił dr. Ste- 
fańsid — patrząc na tę wypełnioną falę, 
w idzę, że dusza polska przebudziła się 
wreszcie

X
Organizatorzy krakowskiego zebrania 

otrzymali do nowoutworzonego oddziału 
Z wiązku o k.Fradziesiąt deidaracyj wię­
cei niż bczył Pclaków rozwiązany o- 
kręg. Zwłaszcza lekarze dotąd nie zor­
ganizowani silnie zasilili nowoutworzo­
ny, czysto polski oddział Związku. I to- 
jest miarą i istotą rzeczy.

m  w W arsza w ie  i na prowincii (w raz t przesyłką p ocz tow a
S* ©  8 ?  ^  ^  *  5 $  S m .esięczn ie  -  40 gr.j kw artaln ie -  1 cł 20 gr.:

K on to  c z e k o w e : P K O. Wr 87o2 W arszaw ski Dziciw iK  N arod ow y . ro cz n ie  -  4 zł. 80 gr.

K on to  rozrach  p ocz t  Nr- 6°4 W arszaw sk i Dzień. Nar.; S krzynka  p o cz t  Nr. 246-

TELErCNY: A dm inistracja  -  289-U4; Z a rząd — 289-04 (d od a tk ow y): R ed a k c ja  —  201-02 i 275-11 
R ęk óp isów  redakcja  nie r.wraca t Eastrzeija to b ie  p r tw o  zmian. O d p ow ied z i u dzie lane są na fam icH  p:sxna

C e n w  j o & z e f : Za mio-isce w y sok ości t m ilim etra p rz » i a terok o fS  
ł łamu — na w szystk ich  stronach  układ 5 c io ta m o w  j  

P rzed  I kst-im  (str 1-sza) — I z !.; w  tek śc ie  -  70 groszy za tekstem  -  40 groszy j „droD n e“  -  zą w yraz 15 g f .a iy t
o  poszukiw aniu  p ra cy  p od a r  - b a zp ośred n .o  w kan torze  pism a — 10 tfroszy ta w y ra t  (duże litery liczy  się ta  
od d z ie ln e  w yrazy, tłusty druk p o d w ó jn e , n. im m ei«ze og ło szen ie  10 w yrazów , n a jw ięk sze  —  100 w y r a tó w l 
O gtoszen ia  op sow e  fantazy jne i ta b e la ry czn e  (b ilanse) -  o  50 %  d roże j. O g łoszen ia  przy jm uje  eię ty lk o  t ą
g o tów k ę  i nd cen  p ow y ższy ch  ustępstw  nit. udziela  sie

Ke „aktor odoowicdzialny Jozef ftiałasiei«icz. N akładem  Sp l  o. o. „Zachodnia Snółka Wydawnicze*1 
Druk. Artystyczni* , Warszawa, ul. Nowy świat, 47.

W y d a w ca : S tan isław  J es ijit& w ie^


